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Telegramy Gazety Narodowej,
T y lk o  w  je d n e j  c z ę ś c i  wtiznraijazcf/o n u ­

m e r u  d r u k o w a n o .

W ie d e ń  ó. lutego. K om isja budżetow a 
na wniosek G iskry, uchw aliła rezolucję, iż 
budow a politechniki, ty lko  w tedy n a  budżet 
państw a m a być wziętą, jeżeli G alicja o d s tą ­
pi na rzecz państwa ustawodaw czą w ładzę 
nad tym  zak ładem . Tym czasem  rząd  ma 
zbadać plany budowy Poczein przy ję to  w bu ­
dżet ew entualnie GS.000  zł. jak o  zwyczajny, 
a  280 .000  zl. jako  nadzw yczajny w ydatek  na 
budowę politechniki.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LW OWIE: Bióro adm inistracji „G azety NartA* 

wej* przy  ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej 
u lic*  nowa liczba 201). A j e n c j a  d z i e » * i k ( S w  
P i ą t k o w s k i e g o  n r . 9. plac katedralny . W KRA­
KOWIE: K sięgarnia Józefa Czecha w rynku. W PART 
ZU, na ca łą  Francję i A nglię jedynie pan pułkow nik  
Raczkowski, rue de beauz a r ts  10. W W IEDN IU: pp. 
Haaeenatein e t Y ogler, n r . 10. Wahlfisckgasac i A. 
O ppelik Wollzeile 89. W FRANKFURCIE : nad Menem 
i Humbargu; p H aasenrtein e t  F ogler.

O g ł o s z e n i a  przyjmują sie za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne niaopieczętowane »i# 
ulegają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone.

Lw ów  d. 6. lutego.
, (Lasowość w G alicji. — Centralizm a ba­

lowa techniki lwowskiej. — Sprawy pnrla- 
nentarne.)

Lasowość w Galicji. Pod tym ty tu­
łem umieszcza Wiener Ztg. następujące
sprawozdanie:

Krajowy lustrator lasów Galicji do- 
rosi, na podstawie swoich objażdżek in­
spekcyjnych, o stanie lasów w Galicji, że 
ra południu wyżyny austrjacko-podolskiej, 
dzięki trudniejszemu przystępowi w gó­
rach ocalały znaczne lasy szpilkowe od 
bezwzględnego plądrowania, że się jednak 
zupełnie co innego napotyka na północy 
tej wyżyny, w lasach na przystępnych ni­
zinach piasczystych, między źródłami rzek 
Bugu i Styru położonych. Głownem miej­
scem odbytu na jodły górskie jest połu­
dnie państwa Moskiewskiego. Piękne zaś 
sosny nizin spławiają się Bugiem i Sty­
rem do Gdańska i Kłajpedy. Po wyczer­
paniu pięknych rodzajów drzewa pozosta­
ją po największej części przestałe albo 
też słabsze, które ledwie co uszły stłu­
mienia, tudzież wielkie zapasy drzewa o- 
pałowego, którego ceny, dzięki powstawa­
niu zakładów przemysłowych, takowego 
potrzebujących, zwolna się podnoszą.

,.Po części rzuciła się spekulacja do 
ostatecznego wyzyskiwania g ru n tu  leśne­
go, tj. do karczowania lasów dla innych 
rodzajów kultury. W lesistych okolicach 
kraju mogą takie użytki, jeżeli są przed- 

■ębrane na terenie głęboko położonym, w

Wspomnienia ze Wschodu.
ie S t a m b u ł u  <lo A u g o r y l

przez
W .  K o s z o z y o a .

(Dalszy ciąg.) *)
Prócz wymienionych powyżej przyczyn, 

Turków, utrudnia jeszcze rozwój nauki 
sam język; ten bowiem, który bywa użyj- 

rany w mowie potocznej, wielce różni sie 
d używanego w literaturze i w urzędowej 
orespondencji. Literacki i urzędowy język 
arsi i diwani) są tak gęsto naszpikowane 
erskiemi i arabskiemi wyrazami i mają 
ple pretensyj gramatycznych, nie licząc 
r to — napuszystość stylu i sadzenia się 
a hiperboliczne przenośnie i parafrazy. 
b ich bardzo^ wielu rodowitych Turków 
le rozumie. Ztąd można urobić sobie po­
wie O tem, jak  muszą przy tem w yglądać 
odręczniki naukowe, do których prócz 
awniejszej arabskiej terminologii dodano 
iszczę, terminu nowożytne europejskie! 
de co najgorszego jest w tem używaniu 
odwójnej mowy, oto. że . i  urzędowe do- 
umenta bywają w nicli pisane, i to w 
odatku rozmaitemi charakterami, których 
czy się aż siedm w języku tureckim. Nie 
armo Turkom dostał się kraj. gdzie wieża 
iabel stanęła.

Ostatnieini jednak czasy, przy znacz- 
yrn wzroście perjodycznej prasy, gdy li- 
®ratura turecka zaczęła coraz mocniej 
a.chylać się ku europejskiej, przy dążno- 
C1 spopularyzowania nauki, język literacki 
aczyna pomału Utracać owe niezrozumiałe 
•yrazy i zbliża się do potocznego. Te re- 
)i;my językowe są w większej części 
zielem Ormian, Greków i Lewantynów, z 
omięuzy których wielu jest takich, co 
Żyw aj ą 1)0 domach języka tureckiego. Ci 
hrześciauie zwykle dostarczają najwięk-
zego kontyngensu literatów tureckich i 
) najzdolniejszych, a prócz przyczynienia 
ię do rozwoju dziennikarstwa, popchnęli 
literaturę turecką do zbliżenia się z eu- 

opejską.
W szeregu prac, mających na celu 

skutecznienie tego ostatniego, najwięcej

próchnicę obfitującym, i przeważnie olcha­
mi. brzozami, dębiną a nawet brzostami 
pokrytym, przynosić, w gospodarstwie rol- 
nem i w lakach dochód wcale przyzwoity. 
Ale nizina jest po największej części u- 
boga w próchnicę, piaszczysta i formacji 
falistej. Na takich suchych gruntach tylko 
sosna się wiedzie, ona jedna chroni zie­
mię od zupełnego wyschnięcia i zasypa­
nia piaskiem. Przeciw owym karczowa­
niem zawiera jak wiadomo ustawa lasowa 
odpowiednie przepisy; a czuwanie, aby 
przeznaczone na korczunek przestrzenie 
lian owo lasem pokryto, zalicza lustrator 
do swoich najważniejszych obowiązków.

„Wieloletnie bowiem doświadczenia 
wykazały, że w tej okolicy wyschnięcie 
gruntu i spadanie stanu wody w rzekach 
ogromne robi postępy. Znikły obszerne 
moczary, to samo mnóstwo źródeł; źródła 
na wyższych położeniach pagórkowych wy­
schły, i dopiero w głębiej położonych 
miejscowościach się wydobywają. Nie my­
lą się ni, co powodu tych zjawisk upatrują 
w u sz c z u p le n iu  obszarów sosnowych szkodę 
które ciągle umniejszane, nie zdołają grun­
tu osłonić a krzakom i trawom potrze­
bnej dostarczyć wilgoci. Zaradziłoby temu 
tylko utworzenie obszernych lasów niety­
kalnych ( Bannwaliler).

„Ciekawą linią graniczną między ce­
chą lasowości nizin Bugu i Styru z jednej, 
a lasowości wyżyny podolskiej z drugiej 
strony jest gościniec Iwowsko-brodzki. L a­
sy na północy składają się przeważnie z 
sośniuy bez najmniejszego zatrąconia się 
jodeł lub buków, podczas gdy na południu 
gościńca buk z grabem zmieszany, tudzież 
dąb panuje i żadnego nie widać natural­
nego zarodzenia się drzewa szpilkowego. 
Jak  sosna na nizinach piaszczystych, tak 
znowu dąb na sprzyjającej mu tyle gle­
bie podolskiej zasługuje na szczególną 
pieczołowitość i szczególne dopilnowanie 
ponownego zarostu. Lustrator zamyśla po­
ruszyć u właścicieli myśl zakładania szkó­
łek dla kultury dębowej.

„Kornik rozmógl się najbardziej w 
górnej dolinie Bystrzycy w rewirze „Ra- 
failowa,“ której okolone wysokiemi góra­
mi położenie, jakby stworzone dla niego 
do lozplemienia się. Przytem grunt tam­
tejszy złożony z urwistych pokładów wa­
pna i gliny. W arstwa próchnicy jest szczu­
pła. Drzewostan mimo sto la t wieku nie 
jest potężny. Burze i zgubne owady na­
zbyt często tę okolicę nawidzają. Kontra­
stem jest las, objęty Prutem i potokami 
jego dorzecza, który na terenie miększej 
formacji i glince obfitej w próchnicę po­
siada silue, nienawidzone przez owady, 
obszary jodłowe wieku 80 do 200 lat. 
Sprowadzenie drzewa jest trudne, las jest 
zabezpieczony od w ycięcia, podczas gdy z 
nad Bystrzycy od 25 lat; bez miłosierdzia 
las wycinają.

„Wobec wielkiego obszaru lasów ga­
licyjskich (około 3,700.000 morgów, z któ­
rych około 370.000 morgów na lasy rzą­
dowe przypada) podniesienie kultury laso- 
wej jest tem ważniejszem dla kraju zada­
niem, ile że zwłaszcza Galicja wscho­
dnia . żadnych wydatnych pokładów wę­
gla kamiennego nie posiada. Dlatego nie- 
zbędnem jest racjonalne pielęgnowanie 
lasu, tego źródła bogactwa ogólnego i je­
dnego z najważniejszych regulatorów kli­
matu. Na lepsze tory należy zarazem skie­
rować handel drzewa. W rozwoju galicyj­
skiej sieci kolejowej jest nadzieja, że pod 
ostatnim względem zapobieży się wielora­
kim niewłaściwościom, mianowicie zaś nie­
proporcjonalnemu rozmaitych rewirów wy­
rębowi. “

Telegram nasz z Wiednia co do bu­
d o w y  t e c h n i k i  we L w  owie jest nie­
dokładny; zdaje się jednak, że wniosek 
dr. Giskry, który z umysłu wszędzie 
przewodzi av najbezwstydniejszej zajadło­
ści, gdzie tylko można dopiec Polakom, 
szarpnąć ich na honorze, skrzywdzić ma- 
terjalnie, został przyjęty; wskazuje na to 
wyraz „ewentualnie. “ Ciekawiśmy, jak  
przytem zachował się rżąd, który przecie 
uchwalił budowę bez pytania o to Rady 
państwa, a uchwalił z powodów oszczę­
dności. Prawda, że sejm pragski oddał u- 
stawodawstwo co do zakładów technicz­
nych Radzie państwa — a oddał dla swej 
tendencji centralistycznej, samorządowi 
krajowemu wrogiej, zwłaszcza gdy w 
Pradze istnieje także osobna politechnika 
z czeskim językiem wykładowym. Prawda, 
ża sejm styryjski uczynił to samo, ale 
dlatego, że sejm założył technikę z fun­
duszów krajowych, ale funduszów zabra­
kło, więc zapukał o nie do Rady państwa, 
oddając jej w zamian ustawodawstwo co 
do tej techniki. Inna rzecz w Galicji — 
tu nie zachodzi żaden z tych powodów.

Dlaczego zaś konstytucje tak lutowa 
jak grudniowa oddały krajom ustawodaw­
stwo co do urządzania szkół technicz­
nych, to przecie jest jasnem. Nie chodzi 
tu o ogólne, obywatelskie wykształcenie, 
ale o fachowe, wobec którego nie mogą 
zachodzić żadne względziki narodowe, 
społeczne, religijne itp. Wniosek Giskry 
przeto jest lekkomyślnym policzkiem, przez 
ulicznika zadanym człowiekowi, który 
nie miał szczęścia jemu się podobać. 
Uchwały sejmu w sprawie szkół techni­
cznych są powszechnie i od dość dawna 
znane publicznie, — ciekawiśmy, czy cen­
tralizm zdoła z nicli choćby cień argu­
mentu przytoczyć za wnioskiem Giskry. 
Przyjęcie tego wniosku przez Radę pań­
stwa, byłoby tylko lekkomyślnem nabie­
raniem spraw, które dla niej są tylko 
balastem, których am lepiej ani z więk­
szą powagą załatw ić nie zdoła, jak ka­

żdy sejm, choćby tylko gorycki lub voral- 
bergski.

Komisja Iz Dy posłów uchwaliła znie­
sienie s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  i 
kalendarzowego, mimo żywego oporu mi­
nistra finansów, który oświadczył, że skarb- 
nie może się zrzec sumy około 800.000 
złr., jaka z tego stempla wpływa. Sprze­
ciwiał się nawet wnioskowi dr. PleneraJ 
aby ulżono przynajmniej tym dziennikom, 
które w małej liczbie egzemplarzy wycho­
dzą. Rada państwa zasłużyła by się isto­
tnie, gdyby tę  uchwałę komisji zatwier­
dziła. Potrzeba pisemek lokalnych jest nie­
zbędna, a stempel wydawanie ich robi nie- 
możliwem. A są jeszcze inne korzyści.

Komisja w y z n a n i o w a  Izby posłów 
odbyła dnia 3. bm. pierwsze posiedzenie. 
Niewiadomo, czy narady jej będą zacho­
wane' w tajemnicy.

Z p o s i e d z e n i a  I z b y  p o s ł ó w  dnia 
3. bm. tyle jest ważniejszego, że petycję 
emerytów, wdów i sierot urzędniczych z 
LincuJ aby im pensję wypłacauo z góry* 
jak najgoręcej polecono rządowi do u- 
względnienia jeszcze przed uregulowaniem 
sprawy emerytur. Dalej, że p. Tacco wniósł 
następującą interpelację do ministra finan­
sów: „Kiedy rząd, wobec ustawy z dnia 
24. maja 1860 o regulacji podatku grunto­
wego, która postanowienia o opuszczeniach 
podatku gruntowego w razach klęsk pozo­
stawia osobnej ustawie, tę ustawę o upu- 
szczeniach wniesie ?u

Prześladowania religilne w 
ziemiach polskich.

Sto lat minęło niewoli naszej. Wrogo­
wie spostrzegli, że ofiara ich pomimo cio­
sów zadawanych żyje, że duch polski ni­
gdzie nie zamarł, bo i na kresach, równie 
jak w samem jej sercu, jedne wciąż rozle­
gają się głosy; „jeszcze nie zginęła“.

Biesiadującym najeźdźcom Francji i 
Polski, oraz ich wspólnikom, snać ukazał 
się duch Banka w osobie Polski a może i 
ręka pisząca wyroczne słowa na ścianie, 
bo zatrwożyli się, a gniew wprowadził ich 
w szaleństwo. Wypowiedzieli zacięty bój 
wierze i kościołowi katolickiemu. Rzucili 
się na religię, nietylko na jej prawa, zwy­
czaje i obrządki, ale i na samo uczucie 
religijne, na sumienie narodu i pojedyń- 
czycli jego obywateli. W alka religijna, 
jaką dzisiaj Prusy i Moskwa wypowie­
działy katolicyzmowi w polskich, zabra­
nych prowincjach, nacechowana jes t nie- 
tylko dzikością, właściwą barbarzyńskim 
ludom, ale i tym cynizmem oraz przewro­
tnością, jaką  tylko następcy krzyżaka apo­
staty i carowej Katarzyny II. poszczycić 
się mogą.

Pod płhszczem fałszywego liberalizmu,

postępu i wolności sumienia, zaprowadzają 
największy ze znanych dotąd despotyz- 
mów, bo sięgający aż do ognisk domowych 
i do sumień. Za pacierz, za książkę do 
nabożeństwa, za święty obrazek śęigają 
dzieci i karzą więzieniem rodziców.

Prusy imieniem konstytucji państwo­
wej i postępu znoszą instytucje i stowa­
rzyszenia katolickie, więżą arcybiskupa i 
kapłanów, konfiskują książki kościelne i 
pisma, nakładają kontrybucje na redakto­
rów, nauczycieli i kaznodziei uaszych i 
piszą przewrotne prawa, któremiby mogli 
konstytucyjnie tępić wiarę katolicką i na­
rodowość polską.

Moskwa znowu tytułem niby powsze­
chnego żądania unitów lubelsko-podlaskich 
powrotu na łono prawosławnej cerkwi, 
sprowadziwszy z Galicji zdrajców kapła­
nów, a wszystkich miejscowych uwięziwszy, 
mieczem, bagnetem, kulą tępi ostatnie 
ślady unii w Królestwie Polskiem. Dreszcz 
przejmuje czytając opisy tych strasznych 
prześladowań i męczeństw, jakie ponoszą 
wierni kościołowi i ojczyźnie, biedni bra­
cia—nasi unici. Lud broni się kamieniami, 
pięściami i ginie. Już kilka nazwisk świę­
tych męczenników przedarło się przez 
kordon, ale liczba ich codzień wzrasta. 
Pozostaną one w sercach i w dziejach 
Polaków otoczone aureolą, jako symbol 
wierności i świadectwa prawdy, oraz nie­
rozerwalnych węzłów— Europa atoli głu­
cha i zimna, czytać będzie obojętnie, co 
północny ear jej napisze: „że unici lubel­
scy ze łzami w oczach wrócili na łono 
prawosławnej cerkwi11 na co on najmiło- 
ściwiej zezwolić raczył.

F akta męczeństwa unitów same zbyt 
silnie mówią, abyśmy jeszcze potrzebowali 
rozwodzić się nad ich doniosłością w celu 
wzbudzenia w masach współczucia dla po­
mordowanych oiaz cierpiącjch, a wzniece­
nia pogardy dla Moskali i świętojurców z 
Galicji, jako też w celu zagrzania nas sa­
mych do usilniejszej pracy do powetowa­
nia złego. Kogo dzisiejszy żywy i krwa­
wy dramat w zaborze moskiewskim i pru­
skim odegrywający się, wzruszyć nie zdo­
ła, tego i żadne artykuły atramentem pi­
sane poruszyć nie będą też w stanie. Od­
zywamy się więc do tych tylko, którzy je­
szcze czuć i kochać umieją, dla których 
pieniądz nie stał się jeszcze bożkiem, a 
giełda świątynią, — słowem do ludzi su­
mienia i dobrej woli, że im bardziej wiarę 
i uczucia nasze religijne wrogowie prze­
śladować będą, tem my też silniej przy 
nich stać i bronić ich otwarcie powinniś­
my, aby tym sposobem prześladowanym 
dodawać otuchy, i samym się zabezpieczyć 
od upadku.

Stuletnia praktyka wrogów naszych, 
ich przewrotność, okrucieństwa i gwałty, 
dokonywane w celu wynarodowienia na 
szego, okazały się zupełnie bezskuteczny-

*) Patrz lir. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274 
S77, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i
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zasługują na uwagę — tłumaczenia klasy­
cznych i popularnych dziel europejskich. 
Trzeba oddać przy tem słuszność wydaw­
com, że wybór, jaki robią na początek, 
jest trcale trafny. Zaczęli oni od dzieł ta ­
kich, jak  lip. Telemak i Robinson Crusoe, 
które prócz zaciekaAvienia krzeAvią i mo­
ralność pomiędzy muzułmańską ludnością. 
W prawdzie zabawnie to wygląda, gdy na­
potyka się \v ręku dygnitarza tureckiego 
te zapomniana kwiaty literatury europej­
skiej; ale nie mniej przeto przyznać trzeba, 
że Avybór został nietylko trafnie lecz i 
sumiennie zrobiony. Jeśli nie mylę się, to 
te tłumaczenia zostały dokonane też przy 
pomocy Sawfeta-paszy.

T e lem a k  i R o b in so n , rob ili p rz y  m nie 
fu ro rę  pom iędzy  T u rk a m i, a od  nicli z pe- 
Avnością to n  z a p a l u d z ie li się  P e rso m  i 
ta k  z k o le i o d b ęd ą  te  d z ie ła  SAVoją cy w i­
l iz a c y jn ą  AvędrÓAvkę aż po b rz e g i S p o k o j­
n eg o  O ceanii. T u rc y , a  ra c z e j ich  d z is ie js i 
g u w ern e ro w ie , Avięcej O rm ian ie  j a k  inn i 
c lirzesc ja m e , m a ją  Ariele p ra k ty c z n e g o  
zm y słu  i chęci zaal<limatyzoAvan.ia u sieb ie  
europejskiego rozumu: b y ć  p rz e to  m oże. 
że ten  ru ch  cvAvilizacyjny p ręd z e j, ja k b y  
te g o  sp o d z iew ać  się  tr z e b a ,  zbudzi, i po- 
A\'ola do ży c ia  a p a ty c z n e  m a sy  m u z u łm a ń ­
sk ie , k tó ry c h  rozAvój umysłoAvy ciężk im  
k am ien iem  przy ,w alił c h a o ty c z n y  k o ra n  z 
je g o  d z iw o lążń y m  m is ty cy zm em  i f a ta l iz ­
mem. W sp o łe cz n o śc i, k tó r a  różn i s ię  ty lu  
k o n tra s ta m i od n a sz e j, zapeAYne ob jaw i 
się  to  w sz y s tk o  w  sposób  n ie z ro z u m ia ły  
d la  nas .

Powracając do przerwanego Arątku 
mojej podróży, zaznaczam, że dzisiejsza 
droga pomiędzy Ismidtem a Angorą ma 
kierunek całkiem av,schodni, i do Kiopriu- 
Baszi a raczej Giejwy idzie równolegle z 
trasą  kolei żelaznej bagdadzkiej, lecz av 
tym ostatnim punkcie nieco rozchodzi się; 
ponieważ dolina Sakeharji, po której kolej 
ma iść, robi ay tem miejscu kolano i posu- 
Ava się av górę na poludnio-wschód. W 
każdym razie kraj, który opisuję, jest to 
ten sam, po którym ma przechodzić zna­
komita linja komunikacyjna, co ma ogro­
mną przyszłość przed sobą, łącząc av naj­
prostszej linji Europę z Indjami Wscho­
dniemu Rząd turecki jak to już pisałem, 
prowadzi sam roboty na tej linji, za pie­
niądze pożyczone u Anglików, którzy maję 
ogromny av tein interes, aby ta  linja av 
najkrótszym czasie była gotową; tym bo- 
Aviem sposobem prócz Avidoków strategi­
cznego znaczenia doliny Eufratu, będą oni

w możności zrobienia konkurencji kanało­
wi Suezkiemu, który zostaje w ręku Fran- 
cuzóav i zbiera ogromne zyski, przeważnie 
z okrętów angielskich.

Za mostem, od Kiópriu-Baszi, droga 
czas niejaki idzie wzdłuż koryta rzeki i 
Avyszedłszy na płaszczyznę,1 mija w prawo 
o parę tysięcy kroków Giejwę, do której 
prowadzi szosa; a sama przechodzi u stóp 
pagórka, na którym stoi ormiańska wieś 
Orta-Kiój i w dalszym ciągu wychodzi na 
stromy i skalisty grzbiet Kara-Kaja. Z 
powodu, że okolica tutejsza słynie na całą 
Turcję z dobroci swego jedwabiu, uważam 
za jmtrzebne nadmienić o Giejwie i Orta-

Giejwa, starożytna Kajwa, jest to li­
cha mieścina, nie lepsza i nie większa od 
Sabaiulżi. Cala różnica tych dwócli miast 
jest w ich położeniu. Giejwa mniej jest 
malowniczo położoną, zbudowana jest bo­
wiem na płaszczyźnie, bezdrzewnej ze stro­
ny zachodu i od koryta rzeki, a z innych 
stron, zarosłej ogrodami morAYowemi i win­
nicami. Bogactwa jednak w niczeir tutaj 
nie widać. Avsźystko wygląda licho i ubo­
go. Dodać do tego jeszcze wypada, że kli­
mat tutejszy, y. powodu wylewów Sakclia- 
rji, jest. rĆAYiiież niezdrowy, a może nawet 
niezdrowszy jak a v  Ismidzie. Na wschodzie, 
jak A\r ogóle na południu, doliny wielkich 
rzek bywają prawdziwą klęską pod Avzglę- 
dem zdrowia. Dolina Sakeharji roznosi jad 
febryczny w najsuchsze zakątki górnej pła­
szczyzny anatolskiej. Giejwa jest rezyden­
cją kajmakama, a jako przyszła stacja ko­
lei żelaznej, pomimo niezdrowego swego 
położenia, może mieć znakomitą przyszłość 
przed sobą.

Na północ od drogi i naprzeciwko 
GiejAvy leży Orta-Kiój. Jest, to wieś, ale 
pod każdym Avzględem lepiej wyglądająca od 
sąsiedniego miasteczka. Oprócz ślicznych 
budynków ma ona i klimat zupełnie zdro- 
Avy; leży boAYiem na wysokościach, do któ­
rych już przystępu nie ma,ją miazmatyczne 
wyziewy doliny. Mieszkańcy tutejsi są to 
Ormianie protestanci, słynni ze swego bo­
gactwa i pracoAvitości. Do nich zaliczają 
Avielu bogaczy Ormian ze Stambułu, ■ któ­
rzy mają tutaj sAvoje posiadłości, chociaż 
stałą ich rezydencją jest stolica. Głownem 
zatrudnieniem ludności jest, jak powiedzia­
łem wyżej, jedwabnictwo. Jedwab, pocho­
dzący z tej okolicy, uważanym bywa za 
najlepszy w Turcji. Handel całej okolicy 
koncentruje się także w tej osadzie, każdy 
bowiem jej mieszkaniec jes t zarazem i kup­

cem. Słowem, jest to prawdziwa oaza eu­
ropejska pośród dziczy anatolskiej.

Całe płaskowzgórze, na którem leży 
Orta-Kiój, zarosłe jest morwowemi ogro­
dami, pośrodku których widać porządne 
budynki, przeznaczone do hodowli je<iA\ra- 
bnikóAv, które, zdaje się, av skutek dobre­
go pielęgnowania, a nie czego innego, wy­
dają tak piękną przędzę. Być może, że tu­
tejszy gatunek gruntu jest przyczyną pię­
knego udaAvauia się morw; nie ulega atoli 
wątpliwości, że głównie dlatego jedwab tu­
taj się udaje, iż hodeAvla jedwabników, 
gdzieindziej całkiem zaniedbana, jest bar­
dzo staranną. Wspominałem już, że jedwa­
bniki av Turcji hodują po mieszkaniach 
ludzkich, których atmosfera nietylko szko­
dliwie wpływa na ich zdrowie, lecz zara­
zem niekorzystnie bddziaływa i na dobroć 
ich przędzy.

Do wszystkich wygód, jakie Orta-Kiój 
przedstawia jako miasto, należy i to, że 
w obrębie swoim nie posiada o żadnego 
urzędu tureckiego, i rządzi się zupełnie 
autonomicznie. Po całej Turcji napotyka 
się pojedynczo rozsiane chrześciańskie Avsie 
i miasta, leżące po za obrębem takich kra­
jów. jak  Liban, kraj Mirdytów, które po­
siadają przywileje, uwalniające je od 
władz tureckich, takiemi są np.. w Mace- 
donji: Kruszewo, Klissura itd. Miasta te, 
pomimo że nie mają u siebie ani policji, 
ani AYięzień, słyną ze swego kwitnącego 
stanu i bogactwa mieszkańców. Dla pa­
nów centralistów, biurokratów, doktorÓAv 
praw i wszelkiego rodzaju amatorÓAV kar­
nych paragrafów, jest to przedmiot godny 
zastanowienia; dla zAvolenników zaś gmi­
ny autonomicznie rządzonej, jest to jeden 
z argumentów, najmocniej przemawiających 
na korzyść ich teoryj. Ormianie ze Avszy- 
stkich ludów tureckich mają największe 
zdolności do tych rządów gmino-patrjar- 
chalnych.

Przypatrując się mozaice państwa ot- 
tomańskiego, spostrzegamy w niem trzy 
pierw iastki: słowiański, grecki i ormiań­
ski, około któtych zaczyua grupować się 
nowe życie, mające w niedalekiej przyszło­
ści ogarnąć jego wszystkie kraje. Geogra­
ficznie te pierwiastki rozłożyły się w ten 
sposób, że Rumelja z wybrzeżami morskie- 
mi przypada w udziale dwom pierwszym, 
a Azja Mniejsza, mianowicie jej wnętrze, 
jest zajętą przez ostatni, tj. ormiański pier­
wiastek. Jeżeli dodamy do tego Gruzję, 
czyli Zakaukaski kraj, to okaże się, że 
ormiański duch panuje aa obszarze tak

znacznym, jak  największe państwa zacho­
dnie europejskie.

W yparte przed 800 laty z Wielkiej 
Armenji przez Ałp-Arsłana, szczątki nie­
podległych Ormian, zakładały jedno po 
drugiem dwa państwa, coraz to dalej po­
sunięte na zachód, które jakkolwiek zno­
wu podpadły pod przemoc tureckich hord, 
i na razie swej niepodległości utrzymać 
nie zdołały, zapanowały jednak duchem nad 
temi ogromnemi przestrzeniami, i zakre­
śliły istotne granice przyszłego swego pań­
stwa. Ileż to faktów napotykamy w dzie­
jach, które dowodnie przemawiują za spra­
wiedliwością, jako narzędziem opatrznem, 
co dźwiga słabe i podupadłe narody — a 
natomiast gruchoce bezpowrotnie zaborcze 
kolosy!

To, co p O A Y ia d a m  o Ormianach, nie 
jest wcale urojeniem, lecz gruntowną pra­
wdą, która daje się licznemi dowodami 
p o tw ie rd z ić . Pobieżny rys ich społecznego, 
ekonomicznego i politycznego stanu, naj­
lepiej to wyświetlić potrafi.

Zaczynając tedy przegląd od najwy­
bitniejszej strony zewnętrznej, tj. od sta­
nu ich materjalnego czyli majątkowego, 
trzeba przyznać, że Ormianie mają w swym 
ręku tyle zasobów jak żadna inna narodo- 
aaość av Turcji. Śmiało powiedzieć można, 
że blisko 3/s całego kapitału av Turcji jest 
w ich ręku; a co do ziemi, to prócz ogro­
mnych obszarÓAv, jakiemi obecnie władają, 
pewnem jest, że */3 posiadłości tureckich 
w Anatolji należy do nich, tytułem zasta­
wu, jako do wierzycieli. Turcy są u nich 
w ręku, jak nasi chłopi i szlachta w rę­
ku żydewskiem. Zachodzi atoli przy tem 
ta ogroma różnica, że żyd na naszej zie­
mi żadnych praw historycznych nie po­
siada , któreby sprzyjał wytworzeniu 
się jego przewagi nad chłopem polskim, 
gdy tymczasem stanowisko Ormianina 
względem Turka jest Avcale odmiennej' na­
tury: oto będąc bogatszym i rozumniej­
szym od swego pana, jest on zarazem i 
dziedzicem tej ziemi. Przy podobnych Ava- 
runkach i przy ślepocie i apatji Turków, 
nawet myśleć nie można o zorganizowaniu 
jakiejś walki na polu prac organicznych, 
któraby Turków ĄYydobyła z tej zależno­
ści. Gdyby chodziło o wyrżnięcie Ormian, 
to nie przeczę, że bohaterstwo muzułmań­
skie łatAyoby się na to zdobyło. Lecz nie­
stety, dzisiaj ten łatwy środek zapeArme­
nia sobie dalszego panowania, stał się 
niemożebuym, z powodu argusowego wzro­
ku, jakiem mocarstwa europejskie czuwają



mi, gdy się rozbijały o silną religijną wia­
rę naszą i moralność, jako o tarczę i źró­
dło patrjotyzmu, miłości i poświęcenia, bez 
którego żaden naród nietylko nic zdziałać, 
ale i żyć godnie nie potrafi Poznał to 
wróg Polski nie dzisiaj, ale dawno, dzi­
siaj tylko dokłada gwałtowniejszych sta­
rań, aby wysuszyć w nas to źródło, i z ła­
mać tarczę wiary i moralności.

Potomek odstępey krzyżaka i przyja­
ciele jego po duchu, przekonali się, że tych 
tylko Polaków umieli zjednać sohie i wy­
narodowić, którzy zdradziwszy Boga, Oj­
czyznę, wpadli w ohydną niemoralność. 
Przygotowują więc wszystko do tego. Jak 
zdobycze cywilizacji, materjalnej, w ręku 
bezbożnych najezdców, stały się przyczy­
ną morderczych wojen, tak i umysłowe 
wykształcenie niemoralnych ludzi, zrodziło 
broń, podkopującą moralność, religię i oj­
czyznę. Najeżdcy nasi, walcząc wszelką 
bronią, z szczególniejszem zamiłowaniem, 
biorą się do tej ostatniej. Miejmy się więc 
na baczności. Stałych skłaniają do odstęp­
stwa zaszczytami i godnościami, tj. karje- 
rą ; drugich łowią utylitaryzmem; lękli­
wych groźbą zjednywają; pustym i pra­
gnącym sławy zachwalają sztandar fałszy­
wego postępu, zwany bezwyznaniowością, 
która w pewnych razach identyfikuje się 
z beznarodowością; chciwym grosza bez 
pracy podsuwają giełdy i banki; złotej 
młodzieży otwierają roskoszne salony za­
baw, a reszty dokonywają przez katedry, 
pisma i książki zachwalające materjalne 
doktryny jako prawdziwe światło postępu, 
w czem im niestety wielu złych, lub sła­
bego umysłn rodaków naszych z własne­
go popędu chętnie dopomaga.

Któż z nas nie widzi, że nietylko my, 
ale i Europa cala znajduje się w przede­
dniu wielkiego przełomu i wielkiej walki 
wierzących i niewierzących, której począt­
kiem jest uwięzienie arcybiskupa gnieźnień­
skiego, i krew oraz łzy ludu naszego tak 
obficie wylane w tym czasie na Podlasiu. 
Czyż może być rzeczą wątpliwą, po której 
stronie stanąć nam wypadnie ? Samo się 
przez się rozumie, że po stronie ludn, k tó­
remu w jego oporze, tak bohatersko roz­
poczętym, nieść należy rozumną, a więc 
uorganizowaną pomoc, do której i we­
wnętrznie każdemu przygotować się na­
leży.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z ,  N a r . “

Warszawa d. 28. stycznia.

Kwestja rządów w królestwie naszem 
już rozstrzygnięta. Partja  polakożerców, 
to jest nihilistów i Niemców stanowcze o- 
trzym ała zwycięstwo i jeszcze długo losy 
cesarstwa w swoich będzie miała rękach. 
Po śmierci Berga, którego w Petersburgu 
zdawali się tylko tolerować dla rangi, 
wieku i zasług, przypuszczaliśmy, iż może 
który z AAieHuch książąt będzie miał wy­
znaczoną W arszawę na rezydencję, jako 
przynajmniej główno - dowodzący armią. 
Tymczasem rzeczy inny obrót wzięły. 
Większość rady ministrów z Timaszewem 
na czele, przeważyła zdanie samego .na­
wet N. Pana. W skutek przyjętego posta­
nowienia namiestnictwo, wraz z kance- 
la iją  przyboczną, zwija się, gwardyjskie 
pułki wychodzą do Petersburga, a za 
władcę otrzymujemy jenerał-gubernatora, 
który będzie naczelnikiem p r z y w i ś l a ń  
s k i e  go  k r a j u .  Panem życia i własności 
naszej naznaczonym został Kotzebue, obe­
cnie jenerał-gubernator nowo-moskiewskich 
prowincji ze stolicą Odessą.

nad losem chrześcian, poddanych berłu 
ottomań8kiemu, i dla tego zwycięstwo zo­
stanie po stronie ormiańskiej.

Oprócz tego głównego warunku do 
pozyskania bytu niezależnego, mają Ormia­
nie jeszcze i w urządzeniach swoich spo­
łecznych inny, który gruntowniej biorąc 
rzeczy, stawia ich sprawę na trw a­
łej podwalinie.

Tą podwaliną jest ich rodzina i gmi­
na. Do dziś dnia w rodzinie ormiańskiej 
przechowały się tradycje patrjarchalne, a 
przypatrując się temu, jak jedna głowa 
rządzi często kilkunastu familjami, mie- 
szkającemi najczęściej pod jednym dachem, 
wyobraźnia przenosi się w czasy Abraha­
ma i Izaaka.

Słyszałem o faktach sprawowania rzą­
dów przez naczelnika familii nad kilkuset 
członkami swej rodziny, którzy bezwarun­
kowo poddawali się jego woli. Z takiego to 
ustroju rodziny wyrodziła się i patrjar- 
chalno-teokratyczna organizacja ich gminy. 
Jakkolwiek zaś dałoby się wiele powie­
dzieć przeciwko niej ze stanowiska na­
szych pojęć europelskieh, przyznać atoli 
potrzeba, że w stosunkach na Wschodzie 
i przy stopniu tamtejszej cywilizacji jest 
ona zupełnie odpowiednią.

Zarząd ormiańskiej gminy wyznanio­
wej, do której są podobne gminy innych 
także narodowości chrześcjańskich w Tur­
cji, zcśrodkowuje się w radzie, złożonej: 
z najstarszego kapłana i z obieralnych: 
przedstawiciela cywilnego, zwanego — 
„wekil mileti" oraz radców gminnych, któ­
rzy decydują o wszystkich wewnętrznych 
potrzebach gminy jako też o stosunku jej 
do władz państwowych; prócz tego rada 
ma władzę sądową w sprawach cywilnych 
i w zakresie policji gminnej. Przy patrjar- 
chalnem urządzeniu rodziny, nie trudno 
zrozumieć, że mechanizm gminy porusza 
się z nadzwyczajną łatwością i dokładno­
ścią; skutkiem czego, prócz powszechnego 
dobrobytu, wyrodziła się w narodzie ~  
ślepa karność i duch solidarności obok 
wielu zalet moralnych, co wszystko jest 
pewnym zadatkiem do zorganizowania mo­
cnego i trwałego gmachu państwowego. 
Co jednak najgodniejszego napotyka się w 
ustroju społecznym Ormian, jest to ta  o- 
koliczność, że ustrój ten nie sprzeciwia się 
u nich rozwojowi oświaty i inteligencji.

(C. d. n.)

* Kotzebue jest synem znakomitego pi­
sarza i autora komedji, urodzonego w Wei­
marze, który znienawidzony przez młodzież 
niemiecką za to, że przyjął od Aleksandra I. 
cesarza moskiewskiego' drażliwą misję zda­
wania raportów o stanie politycznym Nie­
miec, za co otrzymał 15.000 rubli, zabity 
został w 1819 roku w Manhajmie przez 
młodego studenta Kauda. który za to mor­
derstwo został ściętym. Syn Kotzebuego, 
jenerał-gubernator Odeski, wychował się 
w Moskwie pod opieką Aleskandra I., po­
święcił się wojskowej służbie i służył przy 
ks. Gorczakowie jako szef sztabu. W 1861 
roku radził Gorczakowowi użycia środków 
energicznych. Po m asakrach ulicznych 27. 
marca i 8. kwietnia, wiaząc niedołęstwo 
i chwiejność gorczakowskich rządów, pi­
sał do Petersburga, że źle rzeczy stoją, 
że potrzeba ludzi nowych i dzielnych, i 
jakoby ten list miał — jak  utrzymuje au­
tor „ S p i s k ó w  i p o w s t a ń  w P o l s c e "  
— przedstawić księciu Gorczakowi, który 
zgodził się na przesłanie listu i sam wła­
snoręcznie jakąś gramatyczną omyłkę po­
prawił; jednocześnie jednak z tymże sa­
mym kurjerem, ao tejże samej osoby na­
pisał, że w śród takich intryg, zdradzony 
przez swojego szefa sztabu, niepodobna 
mu kraju uspokoić i pomyślnie rządzić. Tak 
w Petersburgu jak i w Warszawie to by­
ło przekonanie, że Kotzebue listu swojego 
ks. Gorczakowowi nie pokazywał; w sku­
tek więc tej intrygi otrzymał Kotzebue 
urlop za granicę na 11 miesięcy.

Cokolwiek bą dź , jenerał-gubernator 
Kotzebue, jakkolwiek nie będzie namiestni­
kiem, jeżeli pozostało mu choć trochę da­
wnej" energii, może daleko więcej zrobić 
dobrego dla kongresowej Polski, aniżeli 
hr Berg, który był tylko tytularnym na­
miestnikiem i więcej myślał o swoich wła- 
snycn korzyściach, aniżeli o dobru ogól- 
nem. Kotzebue w czasie rządów swoich, 
jako jenerał-gubernator w Odessie nie u- 
miał, czy niechciał poskromić buntu mo- 
tłochu Moskali i Greków, którzy dwa lata 
temu zrabowali i wymordowali bogatych ży­
dów pod pretekstem religijnym — za co 
przez wzgląd tylko na dawne jego zasłu­
gi, nie był od obowiązków usuniętym.

Hrabiego Berga przed śmiercią odwie­
dził car. Umierający hrabia miał mu po­
wiedzieć, że drugiego takiego jak on na­
miestnika, któryby się podjął rezydować 
w Warszawie z prostym tytuiem, bez ża­
dnego znaczenia i wpływów, w całej Mo­
skwie nie znajdzie. Bo też w istocie hra­
bia myślał tylko o robieniu fortuny, mało 
zwracając uwagi na poniżenia i pogardę, ja- 
kiemigo obrzucaliCzerkawscy, Braunszwei- 
gi, S ołowie wy i cała klika anarchistów, pola­
kożerców, dlatego też zostawił fortunę zna­
czną. Oprócz majoratów i posiadłości ziem­
skich, obliczają w papierach publicznych 
dwa miliony rubli, z których w części po­
robił zapisy dla swoich adjutantów i służ­
by. Wilgocki dostanie 30.000 rubli, a Wahl 
czy też W all, który w chwili zamachu na 
życie Berga w 1863 roku, jechał z nim 
razem w powozie, a jak opinja publiczna 
głosi, syn jego naturalny, otrzyma w po­
dziale 40.000 rubli. Na Towarzystwo do­
broczynności zapisał hrabia 10.000 rubli, 
zapewnie po połowie na nasze i moskiewskie.

Zanim doszła wiadomość o śmierci 
namiestnika, nadszedł telegram z Peters­
burga z rozkazem zamknięcia jego gabi­
netu i zapieczętowania urzędownie wszy­
stkich papierów. Wyznaczeni z ministe- 
ljum urzędnicy zrewidują papiery i wszy- 
skie sekretne lub tyczące służby zawiozą 
do Petersburga, a prywatne zwrócą fami- 
lji. Jenerał Lachnicki zięć hr. Berga jest 
mianowany fliegel-adjutantem cesarskim, jak 
również Wall i Korf, którzy byli adjutantami 
Berga, zaliczeni zostali do świty cesarskiej.

Z Podlaskiego i Lubelskiego o wy­
padkach przy zniesieniu unii, jeszcze do­
kładnych wiadomości niemam. To tylko mi 
wiadomo, że do szpitala w Międzyrzeczu 
przywieziono około 40 włościan pokłutych 
bagnetami, że naczelnik powiatu Bialskie­
go pobity był kijami, że naczelnik powia­
tu Łukowskiego ma złamany obojczyk, a 
naczelnik powiatu Janowskiego ratował 
się ucieczką. Pułkownik Orzewski czy 
Orzelski awansowany na jenerała, mający 
zastąpić Fryderyka, przyjechał do W ar­
szawy we środę zeszłą, i zaraz wyjechał 
w Podlaskie koleją terespolską na miej­
sce zaburzeń, dla przytłumienia zaburzeń 
i sprawdzenia faktów. — W Lubelskiem, 
gdzie przybyli księża z Galicji, płatni przez 
rząd moskiewski, skorrumpowali lud wiej­
ski, przeprowadzenie unii na szyzmę, mia­
ło się odbyć spokojnie, bez rozlewu krwi.

AA roku zeszłym, kiedy car wracał z 
Liwadji do Petersburga, omijając Moskwę 
i znaczniejsze miasta, roztrzygniętą zosta­
ła  ostatecznie kwestja czy Dubno, czy 
Łuck ma być ufortyfikowany. Za jednem 
z tych miast był Totleben, za drugiem 
minister wojny i mne znakomitości wojsko­
we. Otóż car, osobiście przejrzawszy miej­
scowość, a jak  utrzymują, umyślnie w tym 
tylko celu przejechał tamtędy, postanowił 
rozkaz wydać, aby i Dubno i Łuck odda­
lone jedno od drugiego około 40 wiorst, 
zamienione zostały w fortece. Strategicy 
moskiewscy utrzymują, że dwie fortece w 
tak bliskiej od siebie odległości, będą bez 
żadnej korzyści w czasie wojny i niepo­
trzebnie wyprowadzą skarb na koszta, 
które z większym pożytkiem na inne wo­
jenne środki obrony mogłyby być użyte.

Wspomniałem wyżej, robiąc wzmiankę
0 jenerale Kotzebue, o „Historji spisków
1 powstań polskich", wydrukowanej w ję ­
zyku moskiewskim w Moskie w 1873 roku, 
wydanej przez Berga, profesora przy uni­
wersytecie warszawskim. Obszerny tom je ­
den, bo przeszło trzysta kilkadziesiąt 
stronnic zawierający, przebiega pokrótce 
powstanie z 1830 roku, wejście do kraju 
emisarjuszów, sprawę ks. Sciegennego, 
rzeź galicyjską w 1846 roku, upadek po­
wstania w tymże roku w w. ks. Poznań- 
skiem, o staczanych bitwach przez Miero­
sławskiego w Poznańskiem, o Dąbrowskim, 
który spowodował aapad na Siedlce w r. 
1846... a głównie, bo większą część swo­

jego dzieła poświęca agitacji rewolucyjnej 
1861 roku. i kończy na wyjeździe z W ar­
szawy byłego ówczesnego namiestnika 
Lamberta.

Autor o ile wiadomo, czerpał z źró­
dła do swojej historji (która właściwie 
mówiąc, nie może się nazywać historją, a 
Sianowi tylko zbiorek ważniejszych epizo­
dów trzydziestoletniej walki Polski z Mo­
skwą o niepodległość) powiększej części z 
akt komisji śledczej warszawskiej i od 
Moskali zamieszkałych w W arszawie, nao­
cznych świadków ostatnich wypadków. — 
AA opisach zawiązków propagandy polskiej 
i konspiracji w Warszawie, w AAilnie i 
Petersburgu, sięgających dawnych czasów, 
bo dotykających stosunków Dalewskich, 
Sierakowskiego, Ohryzki w 1848 r., antor 
głównie powołuje się na Awejdę, byłego 
członka komitetu centralnego, którego ze­
znania bardzo często w przypiskach dosło­
wnie cytuje. — tA sprawie zaś Dąbrow­
skiego cytuje zeznania Dąiirowskiego, z 
protokołów’ jakie komisja pruska ściągnęła 
od syna znakomitego legionisty wr więzie­
niu poznańskiem. Najciekawszym ze wszy- 
skich epizodów’ jest opis pojedynku ame­
rykańskiego pomiędzy Lambertem i guber­
natorem AAarszawy Gersztenzweigiem. — 
Rzecz tak się m iała: po pogrzebie arcy­
biskupa Fijałkowskiego w miesiącu paź­
dzierniku w 1861 r. obchodzono w kościo­
łach uroczystość Kościuszki. Kościoły, 
jak  wiecie, po naradzie namiestnika Lam­
berta z gubernatorem Gersztenzweigiem, 
postanowiono w czasie uroczystości zam­
knąć. Namiestnik wydał rozkaz guberna­
torowi spełnić to postanowienie, otoczyć 
kościoły wojskiem, mężczyzn wychodzących 
przyaresztować, a kobiety puścić do domu. 
Rozkaz został spełniony z pewnemi zmia­
nami, gdyż nikt nie chciał wryjść z kościo­
łów ; trzeba więc było siłą wedrzeć się 
do wnętrza każdej świątyni i kolbami i 
bagnetam’ modlących się wyrzucić na uli­
cę... Nazajutrz deputacja miejska wypro­
siła u Lamberta oswobodzenie tych, któ­
rzy nie byli notowani przez policję, a 
wszystkich uwięzionych w cytadeli znajdo­
wało się od 2 do 3.000. Lambert rozka­
zał natychmiast oberpolicmajstrowi Lew- 
szynowi udać się do cytadeli, rozsortować 
winnych od niewinnych i tycli ostatnich 
wypuścić na wolność. W szystko to się 
stało bez poprzedniego zawiadomienia gu­
bernatora. który w zamku dopiero dowie­
dział się o tem rozporządzeniu. Ztąd kłó­
tnia w cztery oczy w oddzielnym pokoju, 
bo wszystkie obecne osoby, widząc że się 
na burzę zanosi, pospiesznie się powyno- 
siły. Pozostali dwaj jenerałowie, chociaż 
byli kiedyś dobrymi kolegami, wzajemnie 
się zelżyli. Czy obraza była słowna czy 
przyszło do czynnych obelg? o tem histo- 
rja milczy. Dosyć że dwaj przyjaciele cią­
gnęli losy, który ma zginąć. Gersztenzweig 
wyciągnął fatalny los, pojechał natych­
miast do swojego mieszkania do Brilow- 
skiego pałacu, zjadł obiad ze swoim ad- 
jutantem i Kozaczkowskim, dymisjonowa­
nym wysokim urzędnikiem z tajnej policji 
z czasów Paszkiewicza. Obiad nie był 
wesoły, nikt i słowa nie przemówił. Na­
stępnie Gersztenzweig udał się do swoje­
go gabinetu, położył się na wznak na so­
fie i w tem położeniu w samotności prze­
pędził około 6 godzin. Po tych sześciu 
godzinach rozmyślania, wstał, wziął nabi­
ty rewolwer, stanął przy oknie i dał dwa 
strzały koło ucha z tyłu głowy. Pierwsza 
kula połamawszy kość przesunęła się na 
zewnątrz, druga utkwiła w głowie... Strza­
łów nikt w pałacu nie słyszał. Gerszten­
zweig nie mógł dać trzeciego strzału, o- 
słabł i zawlókł się trzymając się ściany i 
mebli do swojej sypialni. Tam padłszy na 
łóżko zadzwonił... Na odgłos dzwonka 
wbiegł przestraszony adjutant, zobaczyw­
szy swojego jenerała krwią zbroczonego... 
„Imagines-vous“ — powiedział jenerał — 
„je me suis tire deux coups, et je ne suis 
pas encore mort.“ Biedny żył jeszcze 19 
dni i zmuszony był przyjąć odwiedziny 
namiestnika Lamberta. AA wyższych sfe­
rach w Petersburgu Moskale żałowali po­
wszechnie zabitego i mówiono, iż zanadto 
po rycersku postąpił, gdyż Lambert, utrzy­
mywano, gdyby był los fatalny wyciągnął 
nigdy by sobie nieodebrał życia.

Awejda, członek komitetu centralnego, 
który odkrył rządowi moskiewskiemu 
wszystko, co tylko wiedział lub słyszał o 
organizacji narodowej i w czasie śledztwa 
zapisał kilka ryz papieru, kompromitując, 
rozumie się, wszystkie działające osoby 
w sprawie narodowej, zasłany został do 
gubernii AAiackiej, z pensją miesięczną 25 
rubli. Niedawno zdał egzamin i mianowa­
ny został adwokatem. Niechże przykład 
Awejdy będzie nauką dla tych, co się mie­
szają do spraw politycznych,! Jeżeli su­
mienie i uczciwość nie skłonią więźnia po­
litycznego do ocalenia swoich towarzyszy, 
to niecliajże przynajmniej pomnym będzie 
na to, że za lat kilkanaście lub kilKadzie- 
siąt akta komisji śledczej opublikowane być 
mogą przez jakiego historjografa i pokry­
ją  imię jego wieczną hańbą!

Pobór do wojska już rozpoczęty od 
dni kilku.   ___

Berlin d. 2. lutego.

Meeting odbyty na dniu 27, stycznia 
w Londynie którego celem było wyrażenie 
sympatji narodu angielskiego dla obecnych 
dążności liberalnych w Prasach i p rzy g a ­
śnięcie walce przeciwko ultramontanizmo- 
wi, obudził w’ prasie niemieckiej jak naj­
wyższą radość. Posypały się zewsząd a r­
tykuły wstępne, dziękujące Anglikom za 
to poparcie moralne; choć synowie Albio- 
nu właściwie nic nowego nie wypowiedzieli, 
aie raczej powtórzyli tylko star e, już otrza­
skane frazesa G e rm a n ia  uwydatnia to z po­
litowaniem, wykazując zarazem, iż ze wzglę­
du na ogromną ludność Londynu bynajmniej 
dziwić się nie można, iż na meeting ów 
kilka tysięcy ciekawych się zebrało. Co 
do rezolucji zgromadzenia tego przeciwko 
kościołowi katolickiemu, przypomina organ 
klerykalny, że powody, które zniewoliły

Henryka VIII. do herezji, pierwotnie nie 
miały z dogmatami nic do czynienia: że 
były raczej tego rodzaju, iź dziś w po- 
rządnem towarzystwie nikt nazwiska kró­
la tego wymówić nie powinien. Germania 
jest przekonaną, iź objaw ten jest tylko 
komedją, której autora nie trudno odga­
dnąć. „AAaika przeciwko kościołowi, roz­
poczęta dziś na całym świecie, jest rze­
czywiście przedsięwzięciem ogromnem, ale 
szalonem. Historją przejdzie i nad powyż­
szym objawem z pewnością do porządku 
dziennego." Nat, Zty. donosi, iż egzystuje 
zamiar, aby w krótce zwołać w Berlinie 
wielkie zgromadzenie ludowe, w celu da­
nia odpowiedzi na rezolucje meetingu lon­
dyńskiego. Znaczniejsi członkowie liberalni 
Izby poselskiej mają być zawezwaui, aby 
w swych kołach wpłynęli na jak najli­
czniejsze wzięcie udziału wszystkich klas 
społecznych w tej demonstracji. Obecnie 
odbywają się już narady, co do szczegółów 
przedsięwzięcia tego.

Kwestja konstytucji papiezkiej prze­
szedłszy najrozmaitsze stadja. zdawała się 
wreszcie ubitą przez doniesienie Germanii
0 okólniku kard. Antonellego. Prasa nie­
miecka nie chciała nasamprzód dać wiary, 
iż okólnik tej treści został wysłanym, 
telegraf bowiem donosił kilka dni przed­
tem, iż kard. Antoneli jest śmiertelnie 
chorym. Przypuszczano raczej, iż kurja 
papiezka dała może nuncjuszom skazowki 
innego rodzaju, tj. zawiadamiając ich o 
unieważnieniu konstytucji tej, do czego 
widziała się zmuszoną skutkiem stanow­
czego oporu, który konkluzja ajwntolicae 
sedis munus u wszystkich dworów euro­
pejskich wywołała. AA ostatnich dniach 
wystąpiła znów Germania, zapewniając w 
tonie urzędowym, iż doniesienia jej o 
wzmiankowanym okólniku były całkiem 
prawdziwe ; iż nuncjusze papiezcy odebrali 
nawet rozkaz, aby uwiadomili dwory swoje 
że dokument publikowany przez Koln. Zty. 
jest podrobionym. Zarazem nadmienia Ger­
m a n ia ,  iż w r. 1869 wydał Pius IX. rze­
czywiście ze względu na rząd włoski kon­
stytucją odnoszącą się do oboru następcy: 
„ale ta  jest zachowaną w ścisłej tajemnicy
1 będzie w stosownym, czasie tym do 
wiadomości podaną, których się tyczy." 
Ostatniej wiadomości zaprzeczył znów 
włosui Osserratore Romano; tak, iż tym­
czasowo nie wiedzieć, czego się trzymać. 
Spodziewać się jednak można, iż sprawa 
ta niezadługo ostatecznie wyjaśnioną zo­
stanie, ponieważ cała Europa nią się zaj­
muje.
Ze względu na zarzuty, czynione ks. Bis- 
niarkowi dla nacisku, który podobno wy­
wierał na rządy Francji i Belgii, zmienia 
Nordd. Ally. Zty., która niedawno wystą­
piła z stanowczem zaprzeczeniem, jakoby 
rząd pruski kioki jakiekolwiek pod tym 
względem przedsięwziął, swe zdanie, przy­
znając się do pewnego rodzaju interwen­
cji. „Tak jak sobie życzymy, aby nikt do 
spraw naszych się nie mięszał, tak też 
szanujemy całkowitą niezależność państw 
ościennych. Aby nieporozumienia usunąć, 
które z czasem do większych zawikłań do­
prowadzić by mogły, nie omieszkamy użyć 
rad przyjacielskich i bezinteresownych o- 
strzeżeń... Zgubnem byłoby dla rządów, 
gdyby się oddały całkowicie w ręce kle- 
rykałów. Nie decydujemy o polityce sąsia­
dów naszych, ale nie omieszkamy użyć 
wszystkich środków przyjacielskiej i po­
ważnej namowy, aby zachęcić Francję i 
Belgię do polityki, któraby przyjazne sto­
sunki narodów zapewnić mogła."

Koln. Zty. odbiera alarmującą wiado­
mość z Londynu, iż rząd pruski wysłał o- 
kólnik do posłów swoich zagranicznych 
tej treści, iż, jak pragnie utrzymać pokój 
z Francją, tak wolałby, jeżeli zgoda nie 
będzie możebną, rozprawić się z nią czem- 
prędzej, ponieważ każda chwila zwłoki 
położenie Francji polepsza. AAątpimy bar­
dzo, aby w doniesieniu tem było co pra­
wdy. _________

P l  • z e g l ą d  p o l i t y c z n y -

Ziemie polskie.
D z ie n n ik  Roznanski pisze. „AA dlii 11 

dzisiejszym (9. lutego) spełniono czyn od 
dawna przewidziany; którego po imieniu 
nazwać nie pozwalają nam względy pra­
sowe . . .

AA nocy o godzinie 4tej policja miej­
scowa z dyrektorem swym p. Staudy na 
czele przy pomocy wojska, które otoczyło 
pałac arcybiskupi, weszła doń i areszto­
wała ks. arcybiskupa hr. Ledóchowskiego,

Ks. arcybiskupa wsadzono do powozu 
przygotowanego i pod strażą wojskową 
odwieziono na kolej marchijską, zkąd za­
pewne, jak to już poprzednio rozgłaszały 
d z ien n ik i n iem ieck ie , pow iez iono  go do 
F ra n k fu r tu  n a d  O drą .

Aresztowanie to i wywiezienie ks. 
arcybiskupa nastąpiło jak się zdaje wsku­
tek niemożności zapłacenia nałożonych 
nań kar pieniężnych za niestosowanie się 
do praw majowych, a świeżo nakazana 
egzekucja sądowa w pałacu arcybiskupim 
nie byłaby doprowadziła do żadnego re­
zultatu, gdyż zabrano już przy pierwszych 
egzekucjach wszystko to, co tylko miało 
jakąkolwiek wartość.

Podajemy ukaz carski do rządzącego 
senatu z dnia 11/23 stycznia r. b., którym 
znosi pośrednio car urząd nemiestnika 
Królestwa, a tem samem i nazwę Króle­
stwa. Ukaz ten dosłownie brzmi jak na­
stępuje:

„Z powodu zgonu namiestnika JCMo- 
ści w Królestwie Boiskiem i głównodowo­
dzącego wojskami warsz. okręgu wojsko­
wego, jenerał feldmarszałka hr. Beiga — 
główny zarząd w pomienionym kraju tak 
pod względem cywilnym, jak i w ojskow ym , 
włożony został na członka Rady państwa, 
jenerał-gubernatora noworosyjskiego i bes- 
arabskiego i dowodzącego wojskami ode- 
skiegu okręgu wojskowego, jenerał-adju- 
tanta, jenerała piechoty Kotzebue, z go­
dnościami jenerał-gubernatora warszaw­

skiego i dowodzącego wojskami warszaw­
skiego okręgu wojskowego i z pozostawie­
niem członkiem Rady państwa i godności 
jenerał-adjutanta."

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

— R eduta we środę odbyła się bardzo 
św ietnie przy nader licznym udziale publiczno­
ści. G alerje i w szystkie m iejsca siedzące były 
przelnione. Alasek było wieie, których * praw ie 
w iększa połowa odznaczała się eleganckim i ko- 
stjumami. Dowcip niektórych masek, a do nich 
napierw szem  miejscu zaliczyć musimy białe dam­
skie domino, in trygow ał i rozśm ieszał nie ma­
skowaną publikę. O godz. 12 ja k  było w p ro ­
gram ie, produkował się p. Siedlecki ze swemi 
sztukam i magicznemi. Zręczność niepospolita 
m agika w praw iała w zdum ienie żądną nad 
zw yczajnych zjawisk publiczność i p rzy c zy ­
niła się wielce do urozm aicenia zabaw y. Ró­
wnież znakom item  jak produkcje magiczne, 
było naśladow anie żydowskiej mowy m agika 
E pstą jna. Publiczność była w błędzie, że pan 
Siedlecki jest żydem, podczas gdy tenże je s t  
rodowitym Polakiem. Bawiono się bardzo o- 
elioezo do 4te j godziny rano.

Dziś wykładać będzie w sali ratuszo­
wej od godziny 4. do 5. i>0 południu dr. T. 
C iesielski: „0 czynnościach' żywotnych św iata  
roślinnego’"

— Przyszłe posiedzenie T ow arzystw a te ­
chnicznego odbędzie się w sobotę d. 7. bm.
° g,0d^ unie 7 wieczorem. W ykładać będzie 
p i°  . i rożek o „Tachym etrze S ta rk e’go .“

— D rugi wieczór z g a ijCi T ow arzystw a 
muzycznego odbędzie się dziś w p ią tek  dnia 
6. bm. w sali ratuszow ej. P ro g ra m : Beet.no- 
ven, Trio, odegrają pp. Mikuli, B ruckm ann i 
W ollmann. 2. Moniuszko. „0 Zosi sierocie", 
odśpiewa p. Mikulski, arty sta-śp iew ak  opery 
polskiej. 3, Brahm s. W arjacje na tem at Schu­
manna, odegra panna Gl. 4. Q uattrini. „Śpie­
waj moja m iła", odśpiewa p. Ałikulski. 5. Hen- 
sel. Duo na fortepian i w aldhorn, odegra pan­
na B. i p. K erczek. P oczą tek  z ndeezeniem 
godziny szóstej.

— AVe wszystkich większych m iastach 
cywilizowanej Europy stróże bezpieczeństw a 
pilnie p rzestrzegają , aby publiczność w ruchn 
swoim na tro tuarach niedoznaw ała żadnych 
przeszkód. AA naszem mieście, które zapewne 
ma ta k ż e , pretensję do nazw y stolicy krajn  
pod tym względem panuje niczem  zgoła nie- 
krępowana wolność. Często przed sklepam i w i­
dzieć można całemi dniami rozmaite paki i be­
czki z towarami, gdzieindziej znowu rębaczów  
rozgoszczonych bez żenady z całym taborem  
z żonami i dziatw ą. Ale to w szystko je s t ni­
czem wobec u trudzeń jak i spraw iają po cho­
dnikach nasze liaudelesy i m eklery różnego 
rodzaju. P rzechodząc przez ulicę Halicką, 
K rakow ską na Żółkiewskie o każdej porze 
cnia widzieć można na chodnikach stojące 
dale kupy żydów, a przechodzącym  organom 
bezpieczeństw a ani na myśl nie przyjdzie roz­
pędzić takowe. AVidzieliśmy naw et jak  patrole 
policyjne kupom takim  ustępują z trotuaru.
W  P ru sieoh  np. is tn ie ją  przepisy p o licy jn e ,
że nie wolno nawet dwóm osobom zatrzymać 
się i rozmawiać na trotoarze. Jeżeli żandarm  
przydybie dwie osoby rozm awiające na 
tro tuarze natycnm iast w yciąga m arki i każe 
każdemu płacić po 15 silbergroszenów, a w ra ­
zie oporu prowadzi ich na policję.

— Trzech słynnych złodziei lwowskich 
między tymi i tego, co niedawno eskortow any 
skoczył z mostu w Peltew  i znikł w kana­
łach, schw ytała c. k. policja za ro g atk ą  Za- 
m arstynowską, w Zamarstynowie, gdzie w yna­
ję li sobie izdebkę, jako  w m iejscu gdzie w ła­
dza i nadzór policji lwowskiej nie sięga. 
AA nocy szli do m iasta i kradli, a  we dnie 
przesiadyw ali w tej izdebce.

— AVożny kolei K arola - Ludw ika H. Po­
korny, skradł w cukierni R o th le n d e ra  pngila- 
res z 252 złr. AY yśleazono go i pieniądze 
odebrano, a  je g o  u w ięz io n o .

—  Na podstaw ie nowego s ta tu tu  za tw ie r­
d z o n eg o  przez c. k. nam iestnictwo, r e s k r y p ­
tem z dnia 13, stycznia 1874 —  p rzeprow a­
dzono na walnem zgrom adzeniu T ow arzystw a 
w zajem nej pomocy słuchaczów akadem ii tech­
nicznej we Lwowie dnia 2. lutego 1874 -—  
uzupełniające wybory do AVydziału) w skład 
którego obecnie wchodzą: Bronisław Gusta- 
wicz, Jarm und, Michał K irchenberger, Adam 
Nadachowski, K arol Niewęgłowski, Jó zef R a­
decki, Stanisław  Tokarski Adolf W ie r z e js k i ,  
A ugust AAitkowski. P rezesem  obrano pono­
wnie P ła c y  da Dziw ińskiego, tegoż zastępcą 
F ranciszka Jaw orskiego, skarbnikiem  A rtu ra  
Kdvessa, bibliotekarzem  Bronisław a G usta- 
wicza.

AVydzial ukonstytuow ał się i w ybrał z 
pomiędzy siebie na pierw szego sek re ta rza  
S tanisław a T okarskjego, na drugiego A ugusta 
W itkow skiego.

Z Wydziałn Tow. bratniej pomocy słu­
chaczów akademii technicznej.

AVe Lwowie dnia 4 lutego 1874. 
r Płacyd Dziw inski, prezes. Stanisław  
Tokarski, sek retarz.

—■ \V sobotę d. 31. stycznia r - h. ode­
gra ła  się w tutejszym  ogrodzie botanicznym 
scena tragiczuo-kom iczna; w dniu tym bowiem 
zdaw ał Romuald Jonasz, uczeń tu te jszej sżkoly 
ogrodowej przed komisją _ ^ego uproszoną 
egzam in na ogrodnika umiejętnego. Mówimy 
tragiczno-kom iczna scena, bo jakże egzam in 
ten nazwać, kiedy «czen nie zdołał na n a j­
prostsze naw et pytania z zakresu ogrodnictw a 
np. z uprawy szparagów, szczepienia i sadze­
nia drzewek RP- zadawalniająco odpowiedzieć. 
Nie dziwi nas to jednakowoż zbytecznie, gdyż 
cały egzamin odbywał się w języku  nieoj- 
czystym  ucznia, w języku  mało dlań zrozu- 
jnialym, w języku niemieckim. Ale ja k  temu 
złemu zaradzić, kiedy nauczycielem  i egzam i­
natorem  ogrodnictwa tu tejszego ogrodu bo­
tanicznego je s t  p. B auer, k tó ry  przeszło ju ż  
20 la t elileb polski zajada, a mimo to po 
polsku do ty ła  się nie nauczył, aby jeżeli ju ż  
nie wykładać, to przynajm niej porozum iewać 
się mógł z uczniami w języku krajowym , do 
czego w strę t widoczny onazuje, bo kiedy dy­
rek to r z odbytego egzam inu protokół w pol­
skim języku  spisany p rzeczy tał i obecnych do



podpisu zaw ezw ał, p. B auer oświadczył, że 
nie rozum iejąc polskiego języka nie wie, co 
protokół op iew a, podpisuje go jednakowoż 
z tego względu, że kiedy inni panowie nań 
się zgadzają, to zapewne nie ma w nim nie­
prawdy.

Zkąd pochodzi, że kiedy po wszystkich 
naszych szkołach język  polski jako wykładowy 
je st zaprowadzony, tu ta j jeszcze niemczyzna 
pokutuje i głowy uczniom zaw raca? na to 
winna nam odpowiedź szanowna dyrekcja 
ogrodu botanicznego. A ja k a  m ięszanina w 
głowie ucznia pow staje z wykładów pobiera­
nych w nieojczystym języku, to poświadczyć 
może obecna egzaminowi komisja. P y tań  s ta ­
wianych uczeń często nie rozum iał, a odpo­
wiedź n ieraz po polsku dana przeplatana była 
wyrazam i niemieckimi, które widać było jak  
papuga powtarzał nie rozum iejąc znaczenia. 
Szkoła taka z takim  nauczycielem zam iast 
pożytku i chwały przyniesie szkodę i sromotę 
krajowa. Uczeń bowiem ukonezywszy naukę 
w szkole przy  ogrodzie botanicznym, zaopa­
trzony w szumne świadectwu, (wytawione na­
turalnie w języku  niemieckim), przyjmował 
obowiązki w kraju , lub udawał się za g ra ­
nicę celem uzupełnienia swego w ykształcenia. 
W net ato li przekonać się musiał chlebodawca, 
Że ogrodnika jego, o którego zdatności był 
przekonany, we lwowskim zakładzie przy uni­
w ersytecie niczego nie nauczono, a przez to 
niechęci! się (jo szkół polskie]) istniejących 
w kraju . Za granicą zaś podobne chlubne 
św iadectwa chyba uśmiech ironiczny wywołać 
mogą i dziwne wyrobić wyobrażenia u obcych 
nietylko ) a% 0 polskiem gospodarstwie, ale i 
o polskiej n au ce ; a j e d n a k  w t y m  w y ­
p a d k u  w ł a ś n i e  N i e m i e c  g o s p o d a r z y ł  i 
u c z y ł  t a k  s t a r a n n i e  i s u m i e n n i e .

P rzy  tej sposobności jeszcze kilka pytań. 
Niech nam szanowna dyrekcja odpowie, co 
je s t  powodem, że uczniowie z przeznaczonych 
na swe utrzym anie pieniędzy (pobierają na 
dzień aż 26 ct.) płacić muszą lAicharce swe.j 
dziennie po 2 ct., kiedy kucharkę opłacać ma, 
ja k  to wiemy z wszelką pewnością, sam ogród 
botaniczny ? Gdzież tu  sumienie, aby i z tak  
już nad podziw szczupłej rac ji odciągać ucz­
niom dziennie te k ilka centów w miejsce tych, 
których kasa  ogrodu, nie wierny z jakiego powo­
du, kucharce nie dopłaca? Czyż je s t  rzeczą mo­
żliwą, aby chłopiec za 24 ct. zdołał się dzien­
nie w yżyw ić? Czy fundusz z 160 złu., ja k i 
k ra j każdemu uczniowi szkoły tej udziela, nie 
w ystarczy na dostateczne wyżywienie i p rzy ­
zwoite oporządzenie obszarpanych tych gło­
dowych postaci, k tóre młode swe siły miasto 
na naukę na osobiste usługi p. B auera i ca­
łej jego familii zużywać m uszą? Takiej o rga­
nizacji szkoły, czysto na korzyść przełożo- 
Żonych, k ra j nadal żadną m iarą cierpieć nie 
może.

N areszcie pytam y się, gdzie się podzie- 
w ają owe tysiące złotych, k tóre pobiera dy­
rekc ja  co roku, na utrzym anie ogrodu bota­
nicznego, kiedy cały ogród w takim  stanie, 
w jakim  go dziś widzimy, ani tyle naw et nie 
w art, ile w ciągu jednego roku k raj na niego 
łoży. Ogród botaniczny dawniej w pyszne 
okazy bogaty, c.odzień bardziej w oczach m ar­
niał od czasu, kiedy p. Bauer założywsży na 
Nowym świeoie Ogród własny rozpoczął w obu 
wspólne jak ieś gospodarstwu, nader kunszto­
wne, o którem  naopowiadać się nie mogą na­
oczni świadkowie. Ogród botaniczny je s t z a ­
kładem publicznym, a jeżeii nie wypełnia za ­
dania swego, to publiczności je s t  rzeczą upo­
mnieć się o to, i dla tego żądamy w yjaśnie­
nia tej zakulisowej gry.

— Mianowania. M inister spraw iedliw o­
ści mianował koncypienta galicyjskiej proku­
ra to rii skarbow ej dr. Luciana Bojarskiego i 
auskultan ta M arjami Rybczyńskiego ad iunkta­
mi sądowymi sądu krajowego we Lwowie.

— Z puszczy S a n d o m i r s k i e j  d. 28. 
s ty c z n ia .  O c zy w iśc ie  przeholowałem , w yra­
żając się term inem  naszych flisaków , w o s ta ­
tniej mojej do was korespondencji, że żyjemy 
tu ta j w zakątku  o którym  św iat niewie a my 
mało co o święcie. Jakby  na zbicie tego 
tw ierdzenia zajeżdża do innie sąsiad, w ręcza 
zaprosiny i jedziem y na wesele do czcigo­
dnego naszego prezesa  w B. k tóry  wydaje 
swoją p ierw orodną w św iat za mąż. Już  to 
u nas je s t  dawny zwyczaj że tak ą  p ierw oro­
dną z rodzinnych je j kątów w ypraw iam y w 
św iat z pewnym rozgłosem, to też i tu od 
kilku dni ciągną wszystkimi szlakami po 
lasku i piasku, karaw any z m ateczkam i i 
córeczkami, zwózki i powózki z starym i i 
młodymi paniczam i, a gościnny doinek wiejski 
w Borozsuwa swoje ściany na przyjęcie stu 
osób, a w szystkie kominy dymią p rzy p raw a­
mi lia ugoszczenie tej rzeszy. W ybiła go­
dzina! pobłogosławiono i w szystko ruszyło

pochodem do kościoła, przeszło 30 powozów 
ciągnęło po sypkim piasku, a w każdym z 
nich m ateczki siedząc na pół sto jąc , obwie­
szone tysiącznem i dzisiejszem i opinkami i pod­
pinkami, jak ie  się tylko do wierzchni sukni 
przypiąć d ad zą , a chcąc je  tu  wymienić 
musiałbym użyć całą starożytną rzym ską, 
grecką i nowożytną orjen talną i francuzką 
nom enklaturę. Moje panie z lasków i piasków 
naszych nienaśladujcie z taką p rzesadą salony 
paryzkie, kiedy w rodzinnych waszych kątach 
skromne a pojedyńeze ubranie każdego za ­
chwyca. Ale do rzeczy  bo z naszem i paniami 
niebezpiecznie iść bojem zaczepnym ; otóż po­
jechaliśm y do ślubu, w kościele wiejskim ja k  
w kościele przyrzekli i przysięgli. Nim 
„creato r11 zaśpiew ali, m arsza na ubogich w iej­
skich organach zagrali i wszyscy ja k  p rz y ­
jechali tak  w racali, ale wszystko ja k  z pod 
prasy wyszło z kościółka, panie się poprze­
biera ły  i ja k  to u nas po gm inach a nie ja k  
u was w stolicy, jedli, pili i hulali przez 3 
dni, zabaw a szła ochoczo, bo jakże miało być 
inaczej przy  takiej obfitości jad ła  i napitku, 
przy  tylu kw iateczkach rozsypanych przez 
szczodre nasze m ateczki z Królewskiej niegdyś 
puszczy od Sandom ierza aż po Rzeszów. Złota 
młodzież nasza jakkolw iek p rzesiąk ła u ty lita rną  
polityką, w początku rozglądała się zimno 
po tych kw iatkach i w zachwycie u ty litary- 
zmu, za ję tą  była budżetem przyszłych posa­
gów, jako  realnego pożytku z nasion d zisie j­
szego kw itnienia, to jednak  sum ując, licząc i 
oceniając popijali w ęgrzyna, póki nie ocknęła 
się w nich ja k aś  tam. kropla krw i staropol­
skiej a rozgrzani wjnein rozpoczęli hulankę 
przy muzyce żydow skiej! —  A więc Mickie­
wiczowski Jank iel z T adeusza zm artw ychw stał 
czy wnuka swego zesłał. —  O ta k  niesądzcie
0 naszem  zacofaniu, my tu  mimo zakątka po­
stępowi, tak i Jankiel byłby dla nas za s ta ro ­
świecki, taki Ja ś  z Kolbuszowy którego kole­
dzy podtrzym ują tu  w okolicy staropolskie 
nuty  s ą  dla naszych utylitarnych za nadto 
pospolici —  dla nas potrzeba szmejgełesów 
golonych i strzyżonych z T arnow a na których 
je szcze  są ślady krwi w spólnictw a z r. 1846. 
Mimo iż chcę być optym istą mimowolnie wpa­
dam na odwrotną stronę medalu, bo czyż 
się godzi obsypywać grubym groszem 
trupę żydowską sprow adzoną o 20 mil 
mając tak  blisko k ilkunastu m ieszczan 
k tórzy  na lichym gruncie żyjąc, za rab ia ją  
smyczkiem kęs chleba dla dziatw y —  w pra­
wdzie nie w ygryw ają dzisiejsze Straussow skie 
walce i polki z ta k ą  Żydowską dosadą — ale 
zaw sze jeszcze zaczynają polonezem  Ogiń­
skiego a kończą m azurkiem  „Grzmią pod 
Stoczkiem a rm a ty 11 a choć to starośw ieckie 
jed n ak  tu gdzie się w słabe głowiny tyle 
wlało w ęgrzyna, niebyłoby uszów paniczów i 
pań raziły  owe nuty p rzep la tane sandomir- 
skim obrokiem i francuzkim  z r. 1848 ta ń ­
cem. Otóż napatrzyw szy się na te zbytki w 
stro jach kobiet, które się po k ilka razy  na 
dzień ja k  dzisiejsze sklepowe lalk i p rzeb ierały , 
napatrzyw szy się na naszych nadw iślańskich 
geldhabów przy zielonych stolikach obsiadlych
1 na ty cli wywołujących przypom nienia k a rn a ­
wału z r. 1846 tarnow skich szmejgełesów, 
pożegnałem gospodarza, powinszowałem pań­
stw u m ło d y m  i ruszyłem  z mojemi kuzynka­
mi ku kolei k rakow skiej na najbliższy nocleg 
do Kolbuszowy. S teoretypowa w s ta re j bindzie 
perłow ej gospodyni w ita nas ja k  wita wszy­
stkich od la t p ięćdziesiąt: w itam o ! witamo aj 
co to za goście! to wnuczki moich panów ! 
naszych panów co tu  prowadzili wojsko Ro- 
marino! to to byli panowie! aj aj! a ja  m ia­
łem wtendzas la t ośmnaście, proszę bardzo, 
p ro s z ę  b a rd z o , stancja  ciepła a państwo do 
nas, na tea tr. „Co te a tr  w tak ie j ogadanej 
małej mieścinie, cóż to ja k i Niemiec z m ałpa­
mi i niedźwiedziem?11 O już  takich u nas nie- 
w idać od czasu ja k  ich bracia i szwagrowie 
p rzesta li być urzędnikam i w Rzeszowie od­
p a rła  polska żydówka w perłowej bindzie w 
złotem haftowanym  napierśniku —  nie to nasi 
państw o g ra ją  tu ta j te a tr , a to co zb ierają  
to dla sieró t i biednych —  co? gdzie? idę. 
Sala kasynowa jasno  oświetlona, tłum panów 
i pań, m ieszczan i mieszczek ciśnie się tłu ­
mem u w nijścia, zaledwie dociskam się do 
kasy i dostaję jak iś  tam  b ile t, wchodzę! 
Sala bardzo gustownie urządzona przepełniona 
publicznością, skromne ubran ia pań m iejskich 
i z okolicy, skromniuchne ubrania m ieszczek i 
mieszczan w kapotach, suto wyszywane św ity 
włośćian, co zasiedli osta tn ią  ławkę , spokojny 
i cichy gw ar rozmowy w itających się w za­
jem nie, rzuciło mnie w osłupienie potem wszy- 
stkiem, na co przez dwa dni i trzy  nocy p a­
trzyłem  ! U św iecie! o św ia tk u ! na zupełne 
moje oczarow anie odezwał się polones Ogiń­
skiego, spojrzałem  w te  strony, a to nie

szmejgełesy — a więc można się tu obejść
bez szmejgełesów — gustowiiie pomalowana 
zasłona podnosi się, odpowiednio urządzony 
salonik p, Radcy Dziszewskiego, jestem  więc 
na am atorskiem  przedstaw ieniu  „Radców pana 
radcy11 Bałuckiego. Sztuka dobrze wam znajo­
ma, odegrali ją  Kolbuszowscy am atorowie z 
tak ą  praw dą i werwą, źe najostrze jsza w asza 
kry tyka stolicy nie mogłaby nic zarzucić ich 
grze, radca Dziszewski oddał cały charak ter 
i w szystkie sytuacje z ta k ą  praw dą, iżbyin 
go posądzał, o studjowanie tej roli na deskach 
tea tru  krakowskiego gdybym niebył się dowie­
dział, że to je s t  niemożliwe dla niego, a na­
w et jego w łasne dodatki dla miejscowej pu­
bliczności znane i pocieszne były tak  dobra­
ne do roli, żeby się mogły naw et podobać 
najwybredniejszej publiczności i znaleść tam 
swoje wzorki nieprzygotow anych a doraźnie 
powołanych łudzi do spraw  publicznych. — A 
cóż pozostawił do życzenia doradca Zdzisław ? 
grał ja k  najlepszy ak to r w roli trudnej i n ie­
wdzięcznej dla dyletanta. Ew a i Helena ja k  
zwykle panie nasze z poświęceniem, poczciwe- 
mi chęciami z przym ieszką w tym  razie  nie­
szkodliwej cokolwiek trudności, w ystudjow ały 
role swoje tak  doskonale, Że zdało mi się że 
jestem  wśród rajców  i rajczyń naszego m ia­
steczka w puszczy sandom ierskiej a gdy u j­
rzałem  guw ernantkę Eufrozynę z całą praw dą 
ucharakteryzow aną jako s ta rą  pannę, z wszy- 
stkiemi rucham i i przesadam i naszych nieda­
wnych nauczycielek , musiałem ująć dziś za i 
pióro by zestaw ić te dwie tak  odmienne w 
dążnościach swoich zabaw y moje tegottygo­
dniowe i uderzyć czołem naw et przed s ta rą  
panną Eufrozyną.

Po Radcach nastąpiło przedstaw ienie 
„Chłopi arystokraci11 tu znowu panie z S tan i­
sławem i Szczepanem  przew yższyły wszelkie 
oczekiwania niety lko co do ubrania, ruchów i 
całej p lastyk i, ale naw et co do wybornej gry  
prawdziwie k lasycznej. U jm ująca tw arz Jędrze- 
jow ej w czepcu i białej chustce a M arysia w 
tym  swojskiein ubraniu z szczerym  i otwar- 
tem M arcinkiem swoim byli to nasi p raw dzi­
wi krakow scy chłopi i przenosili mnie m yślą i 
pamięcią na naszą podwawelską ziemię, to też 
włościanie co zasiedli w ostatn iej ławce uba­
wili się serdecznie widokiem tym i na drugi 
raz to muszę swoją babę wziąść z sobą i ja  
moją Zośkę dodaje drugi, bo też i w arto  tych 
kilka grosy, a cłek się ubawi i siero ty  we­
sprze — taj to nic u nasego Moska muzyka, 
to grają a śpiew ają az serce skace dodał 
trzec i.11

Cześć ludziom dobrej w o li! cześć poświę­
cającym się ludzkości! cześć szerzącym  na 
tej drodze oświatę! cześć wielka aktorom 
teatru  w Kolbuszowy — ja  muszę te raz  j e ­
chać dalej.

— Z b i r e c k i e g o .  W iele ju ż  mówiono 
i pisano o drogach Bireckiego powiatu i gło­
szono wszędzie wdzięczność i wysokie uznanie 
byłemu naczelnikowi powiatu tutejszego p. J a ­
nickiemu za przeprowadzenie tutejszych dróg. 
P ierw szy to z naczelników, który podjął tę 
myśl zbawienną ułatw ienia komunikacji. Lecz 
nie tylko o przeszlośei powinno się pam iętać 
ale i teraźniejszość powinno się oceniać, tem 
bardziej gdzie dziś są trudniejsze okoliczności 
a w szczególności ustaw a drogowa, k tóra nie 
wszędzie i nie zawsze dozwala się nawet p rzy  
najlepszych chęciach wykonać. Chociaż bieda 
w naszym powiecie, ale $ ie  brak  tu chęci do­
brych i pracy, czego mamy dowody faktyczne, 
iż małemi siłami a wielkiemi chęciami teraz 
budują się nowe drogi.

Oto dłuższy czas brak było bliższej ko­
m unikacji w kierunku z Dynowa no Birczy, 
jechało się wertepami, po pniakach, Bóg wie 
którędy człowiek błądził, wywracał, łamał 
koła, gubił pularesy, ja k  się to jednem u z o- 
byw ateli tu tejszych przytrafiło, czasem i noc 
przymuszony był niejeden w lesie w błocie 
przepędzić. Dziś zawdzięczać tu te jszej R adzie 
powiatowej, iż ma tak  czynnego inspektora 
dróg p. W . Nowackiego, którem u należy się 
uznanie za p rak tyczne , um iejętne i spieszne 
przeprow adzenie szarw arkiem  wspomnionej 
drogi. J a k  wspomniałem, że p rzy  dobrych 
chęciach, ale dodać do tego m uszę, że przy  
tak  postępowym i tęgim staroście jak im  je s t  
te raźn ie jszy  dr. B urzyński w B irczy wiele 
można tu robić. Niechcę się tu  rozpisyw ać 
i wymieniać innych dróg nowych i mostów w' 
tym krótkim  czasie przeprow adzonych w pow. 
Bireckim  k tó re  powinny być zachętą i p rzy ­
kładem dla innych powiatów a mianowicie 
dla sąsiedniego pow iatu Brzozow skiego, gdzie 
trudno się dostać i p rzejechać ja k  np. p rzez 
Dylągowę i B artków kę itp ., gdzie ty lko brak  
dobrych chęci stoi na przeszkodzie. Nie mo­
żemy wątpić, iż z wiosną rb. dalsze czynno­

ści na drogach w naszym powiecie z tem sa­
mem zadowoleniem postępować będą.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 5. lutego.

I. Akcje za sztukę 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banka hip. gal. po 200 zł. 

„ krajów, z wpl. 60pr.
I I .  L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakl. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
ludemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Bukat holenderaki 
Gikat cesarski 
p^Poleondor 
p  , ńnperjal rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjaki papierowy 
Fruskie blfety £ J owe 
Srebro
Wiedeń d .  3  jutego.
Powszechny d ług  pansL

(za 100 złr.)
ReDt. austr.  wbankn.B pr.

w sreb. 5 „
* 1839 całe losy (m. k.)

£  $ 1839 \  losu „ 
g K 1654 po 250 zl. 4 pr. 

1860 „ 50Uzl.w.a.5pr, 
1860 „ 100 „ „ » 
1604 „ 100 „ „ „

Li®tyEaSt. doin. po 1205 pr.
O blig. indai. (za lOOzł.)
Galicyj.kie 
Bukowińskie

płacą /.'iduj:i 
z łr .  w. a.

230 —1231 
141 Mii. 143 
1»9 -  1194

5i

8!) — 80 7’’
72 25 73 -
84 50 85 25
92 50 93 50

76 90 77 60
20 - 22 -

5 27 6 36
5 30 5 37
8 98 9 7
9 1' 9 28
1 68 1 74
1 55 1 56
ł 68 1 70

107 25 108 .'5

69 60 69 70
74 65 74 75

308 -- 515 -
279 — 281 - -

98 60 99 -
105 2b 105 75
113 — L 4  -
140 60 141 50
120 - 120 6((

77 75 78 25
76 - ----------

Inne 'm lbiczne pożvcz 
•V fiijK/.ooł.kel.po 120zl.bp. 
X; u. pot. pro a p , ! ! i /.I: .
Turecka poi. kci. 1") 400 fr.

Akcje bankow e. 
Auglo-austr. pc 200 zł. 120 
Bodencred .au.po290zl.40 pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł 

-, n w ęg. 200zł. om.80p 
Tow.eskout. n. aust.poóOOzł 
EYanoo-anstr. po 200 złr

em. 40 pr...................
Franco-węgier. po 200 z!

em. 40 pr...................
Gal. bank hip- po 200 zł

em. 80 pr..................
Gal. bank diu hand. i przem

po 200 złr..................
Gal zakl. kr. ziem.po 200zł 
Gul. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr...................
Kenten bank po 200  ̂złr. 
Banku nar. austr po 600 z!. 
Banku poważ. a,us.po200zlr. 
(Jnionhank po 20:/ złr. 
Vereinsbank po200zł.o.40p. 
Verkehrsbaak pow.podOOzf. 
\Vechslerbankwied.uo200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Aifóldzkiej no 200 złr. srob 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m- k.
Ferdynanda póln. po 1000 

złr. ra. k. . • ■
Franc. Józ p(>201 t łr  w a. 
Kol gal.KarL. po 20Jzł.w~ 
-w Cze a Ja* po2fXijłw. k.

plącą |żądają płacą J żąilaią
zlr. w. a /dr. ». a.

Mor. Sal. fennt.) po'iOO zlr.a __ —
99 50 100 — Aust.półn.zach.po 200 zł.sr. 193 50 194 —
83 25 83 75 „ „ lit.B .po200zl.6i\ 103 50 104 50

Rudolfa po 200 zlr. s. r. 159 - 159 50
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 135 50 136 -
Sfcatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 330 332 -

157 59 158 — SudbaUn po 200 zł. srebr. 157 50 158 -
— - — — Tramwaj wied. po 200 zł 160 - 16'. -

238 25 238 56 Węg.gal.(Lup.)po200zf.w.a — — _
141 60 142 — Węg.pół. wschódp.20() zł. » 107 50 108
935 - 945 „ wsch. (Ostb.) po 200

złr. w. a.................... 47 — 48 —
45 2 15 75 „ zachód. (Wectb.) po 260

złr. w. a.................... 133 - 134
36 — 37 _ Akcje przemysłowe.

85 50 86 -Budów. To w.austr. po 200 zł
— — „ „ wied. „ 100 „ 43 2 ‘ 43 75

„ tanich pom .po 100 i. 18 25 18 75
---- - — — Bory s.Petr.Cp.po 200 zl. wr.. — ■ ■

■ — Listy zastaw. (zalOOzł
96 -  
86 50 
72 -  
79 75 
84 r>u 
92 50

91 60

96 25 
87 -  
73 -  
80 -  
85 -

91 70

1S ^  
986 
61 50 

137 50 
19 75 

123 - -

20 
987 
61 50 

138 - 
20 25 

126

Boden cred. allg. oat.5pr.sr.
„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 

Gad. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 
„ „ 5 pr. w. a. 

Galic. bank hip. 6 pr. w. a 
„ Zak.kr. włość. 6 pr. w.a 

Bank nar. austr. m. k 5 pr
170 - 172 _ n * „ w. a.
79 — 80 — Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr.
118 50 119 — Albrechta.po300zł.5p. lOOzł 80 25 80 50
— - ___  — Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a. 86 50 87 -
_ _ _  — Czeska z.300 zł 5 p ar. w.a. 100 - 100 50

213 — 214 - Dniestrzańska 300 „ „ 36 — 36 50
Elżbietypo 6 pr. srebr w.a. 96 25 96 76

SC35 — *075 — „ em. 1862 6 pr. 93 7 5 94 90
2 )9 60 210 - „ em. 1870 6 pr. 103 75 104 25
229 - 230 — „ em. 1872 ł  pr. 101 25 101 76
142 - 142 51

Ferdynanda póln. 6 pr. m. k 
,  „ 6 pr. w. a

B b pr. »i.
Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a 

„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer Jas. I. em. 186' 
300zł.5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr.srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 18b3 
3oO zl. 5 pr.-srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi.w. a

Rudolfa po3X)zł.6pr.sr.wa
„ em 1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w. a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleyich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr.
Palffy „ 40 „
Rudolfa , 1 0  ,  ”
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 4 0  #
Stani»ław.(poiJpo 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sftddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te r l.
Paryż. 100 frank.

plącą (żądają
złr. w. a
»I
67

105
107
103
101

76

88

76

95

94

90
83

17u
31 
13 
20
23 
13
32

18
24 
19

95
55

113
44

25 

60

75

5'

60

40

50

50

50
50

60
26

92 -  

105 50 

104 -

77 26

77 —

95 60

94 50

91 -  
83 25

171 50
31 60 
14 — 
21 -  
23 50 
14 —
32 75

18 60 
26 — 
19 50

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń dnia 3. lutego. Na dzisiejszy 

ta rg  przypędzono wołów galicyjskich 680 
w ęgierskich 1850, niemieckich 203 razem 
2733 sztuk ; płacono galicyjskie 31 — 31.50 
zł., lichsze lepsze 32.50 zł., dwie p artje  33 
zl. Ceny te podane są na wsi bez podatku w 
W iedniu od pary  21 zł.

Od 1. lutego je s t  targow ica wołowa i in­
nych gatunków bydła tj. cieląt, w ieprzów i 
owiec na wsi. P odatek  płaci teraz rzeżnik 
sam gdyż cały handel ogranicza się tylko na 
wieś, dlatego każdy w łaściciel zyskuje na p a­
rze wołów 21 zł. W oły w szystkie zostały 
rozprzedane.

J . Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbock. 

Jedwab i materje jedwabne. Czło­
nek międzynarowej komisji sędziów na w ysta­
wie powszechnej dla jedw abiu i jedwabnych 
macerji, znany przemysłowiec B u jatti, ogłosił 
sprawozdanie, które zaw iera ciekawe daty  co 
do przem ysłu towarów jedwabnych. Z tego 
sprawozdania dowiadujemy się, że nagród na 
wystawie powszechnej za m aterje jedwabne 
otrzym ała F rancja  160; potem następują z 
kolei W łochy, które otrzym ały nagród 120, 
A ustrja  104, Szw ajcarja 76, Niemcy 72, J a ­
ponia 31, T nrc ja  19, Chiny 15 i t. d. P rz y ­
czyną, dia której wschodnio-azjatyckie k raje 
celujące dawniej produkcją wybornych towarów 
jedwabnych, dały się wyprzedzić europejskim 
krajom, w których ta  gałęż przem ysłu od n ieda­
wna dopiero wprowadzona została, upatru je p. 
B u jatti z w szelką słusznością w izolowaniu 
się azjatyckich krajów, w braku wychowania 
szkolnego i stagnacji politycznej i przem ysło­
wej, k tóra W schód odznacza.

W pierwszych daiach lutego mają 
się zbierać podpisy na akcje kolei żelaznej 
tak  zwanej Nadwiślańskiej. Kolej ta  weźmie 
początek na Wołyniu w Kowlu stacji kolei 
Kijowsko-Brzeskiej i pójdzie przez Lubliu, 
Dęblin, W arszawę, Modlin, Mławę do granicy 
pruskiej z odnogami od Dęblina do Łukow i 
stacji kolei W arszawsko-Terespolskiej, od No­
wego Dworu do Modlina i ze stacji P rag a  
przez budujący się most na W iśle do dwor­
ców kolei warszawsko-wiedeńskiej i bydgow- 
skiej. Rolej ta , m ająca połączyć najkrótszą li­
nią W arszaw ę z Gdańskiem z jednej i W a r­
szawę z drogą żelazną do Kijowa i Odessy z 
drugiej strony będzie m iała długości 498 
wiorst, w tej liczbie 433 w iorst głównej l i­
nii i 65 ubocznych odnóg. K apitał budowy o- 
bliczony nu 17,827.437 rubli czyli po 35.798 
rubli na w iorstę. Podczas prowadzenia budo­
wy rząd gw arantu je  7 1/i °j0 od całego kapi­
ta łu  zakładowego.

O ile słychać Leopold K ronenberg s ta ra  
się o utworzenie spółki, któraby się podjęła 
dokonania budowy tej linii, k tóra nie tylko 
je s t  bardzo ważną jako środek komunikacji, 
ale ma także znaczenie pod względem s tra ­
tegicznym  obrony prawego brzegu W isły.

Ostatnie wiadomości.
Głosowanie w węgierskiej Izbie po­

słów, które d. 3. bm. rządowi w sprawie 
kolei Wschodniej dało zwycięztwo więk­
szością 13 (nie 11) głosów, jeszcze nie 
było ostateeznem. Nazajutrz miało się 
odbyć trzecie czytanie, a opozycja, do 
której w tym przedmiocie przystąpiło 
kilki, deakistów i lonyajistów, dokładała 
wszelkich sił aby zwyciężyć

Deak, który już miał się lepiej, za­
padł nanowo.

W edług doniesień półurzędowych, ma 
dr. Ryger wnieść w Izbie posłów, aby za­
łożono państwowy bank hipoteczny. Ma 
on dawać pieniądze na realności, które 
sprzedawać wolno, za poręką pupilarną i 
na długie termina. Pożyczający otrzymałby 
nie listy zastawne, ale „państwowe asy- 
gnaty hypoteczne“, rodzaj monety papie­
rowej, któreby we wszystkich kasach pu­
blicznych, komoracli i w obrocie prywa­
tnym uważano za monetę brzęczącą. Pod­
stawą ich ma być to, iżby nie puszczano 
w obieg ani jednej asygaaty, któraby nie 
była zahypotekowaną z prawem egze-

96 80 
56 — 

118 26 
44 89

Rząd przedlitawski zajmuje się re­
formą podatku konsumcyjnego, to samo 
podatku gorzelanego, co do którego je­
dnak jeszcze nie zdołał się ułożyć z rzą­
dem węgierskim.

Do Neue f r .  Prcsse telegrafują z Ber­
lina dnia 3. lutego, co następuje: Bóraen- 
Oourier ogłasza depeszę z Poznania, we­

dług brzmienia której w skutek zmienio­
nego rozkazu wywieziono arcybiskupa Le- 
dóchowskiego nie do Frankfurtu nad Odrą, 
ale do Ostrowa, miasta położonego w Po- 
znańskiem, niedaleko od stacji Filene ko­
lei wschodniej. Rząd polecił pełnić obo­
wiązki arcybiskupa bisKUpowi Janiszew­
skiemu. Teatr polski zamknięto i inne uro­
czystości zostały wstrzymane.

Wiener Ztg. ogłasza odręczne pismo 
cesarza do arcyksięcia Rainera, w którem 
cesarz z powodu rozwiązania komisji wy­
stawowej uwalnia arcyksięcia i resztę człon­
ków tej komisji od czynności, i wyraża im 
najwyższe swe uznanie. Wiener Ztg. dono­
si także, że cesarz zatwierdził rozwiązanie 
komisyj wystawowych krajowych, i usta­
nowienie osobnego oddziału w minister­
stwie handlu celem załatwienia pozostałych 
spraw wystawowych. Szefem tego oddzia­
łu mianowany został radca dworu Feldegg.

Neue f r .  Presse donosi, że rząd za­
mierza Radę państwa odroczyć dnia 28. 
marca, a na dzień 20. kwietnia zwołać 
delegacje wspólne.

Prezydent republiki, marszałek Mac- 
Mahon, zwiedzając d. 4. bm. trybunał han­
dlowy, na przemowę prezesa, który poło­
żył nacisk na konieczność ustalenia się 
rządu, odpowiedział: iż jako naczelnik 
władzy wykonawczej, przez ćałe 7 lat 
swojego urzędowania w teraźniejszym skła­
dzie rzeczy potrari utrzymać powagę u- 
chwał Zgromadzenia narodowego.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń d. 5. lutego 1874. 

godzina 10. minut 40 przed południem..
Akcje kred. 237.—. 
Unionsbank 136.—.
Kolei Kar. Lud. 230.—. 
Franko - austr. 45.25. 
Losy z r. 1860 —.—. 
StaatsLahn —.—.
Ostbahn —.—,
Rubel papier.

Anglo-austr. 157.—. 
Vereinsbank 22.— • 
Kolej połudn. 159.50. 
Baubank 88.50. 
Oblig. indem. —.—. 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleondor —.—. 
Usposob. silne.

Wiedeń 5. lutego 1874. 
godzina 2. minut 15. po południu.

Akcje fran.-aus. 45.25. Węgier, kred. 141.—. 
Anglo ■ austr. 154.—. Unionsbank 134.—
Kolej Kar. Lud. 230.—. Kolej siedm. —. .
Kolej południo. 160.—. Kolej AIfo.d. 143.—. 
Kolej Elżbiety 213.—. Kolej Lw.-czer 141.50. 
Ozes. Nordostba. 193.—. Vereins-Bank 21.25. 
Kolej Rudolfa 159.—. Węg. Ostbahn. 47.— . 
Gal. indemniz. —.—. Losy z r. 1864 139.75. 
Koszyc.-Oderb. 142.—. Verkehrsbank 125.—. 
Losy tureckie 45.50. Baubank-Act. 86.—. 
Kolej państwow. 332. —. Bankverein 77.—. 
Wied. Bauver. 41.50. Ryp. Ren. ban. 31.?—. 
Usposobienie mdłe.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. pepołndniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.“

Nadesłane
R  ©

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W piątek d. 6. lutego 1874.

RENEGAT
dram at w 5 aktach przez H enryka hrabiego 

Ł ączyńskiego.
O soby:

LutowidzkiJ p rezyden t p. Ładnowski. — 
Zenon jego syn p W oleński. — K asztelanow a 
Żm ińska p. A szpergerow a. —  Stanisław  syn 
Żmińskiej p. Kwieciński. —  Dąbrowa p. De- 
ryng . — Nałęcz drużba p. Dulęba. —  Ostoja 
drnżba p. S ałacińskr — Helena córka D ą­
browy panna Deryng. —  P iegórsk i, doktor 
Umińskiej pan P odw yszyński. — W alenty  
sta ry  sługa S tanisław a pan H ubert. — 
Spiskowi : Łysocki p. Zboiński Zabielak p. 
Doroszyński. B orszczyński p. Nowicki. Dur- 
bański p. Laskow ski. Myszkowski p. Łucyan. 
Dubylański p. Bąkowski. G roterm und p. Sa- 
necki. B a rtek  Kuźm a p. G alasiew icz. Jaśko  
Step p. Skalski, ls z y  F lisak  p. Dworski. 2gi 
F lisak  p. Dębicki. —  S ekretarz Lutowidzkie- 
go p. F iszer. — K om isarz p. Januszkiew icz. 
Oficer p. W ilczyński. — Służący p. K w iat­
kowski.

Żandarm i. — K osyniery. — Uczniowie 
wojskowej szkoły. — W ojsko. —  Służba. — 
Rzecz dzieje się w W arszaw ie w r. 1830.

Początek o godz. 7

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla prenumeratorów zamiejsco­
wych eyrkularz Spółki komisowej dla 
rolnictwa i przemysłu rolniczego we 
Lwowie „Krasicki, Kraiński i Spół-
Ket .

Wszystkim cierpiącym zapewnia, zdrowie i siły bez lekarstw T  koszióto
v  a  1  e  S i  c  i  6  i *  ©  d u  B  a  r  r  y

cińrft lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: ReTales-
środki medyczne! ^  Łn6J dla doi rzałjch  i młodych, umniejsza najmniej 60-krotnie wydatek na

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherzaIliTOIArn 7.U nlril rtrrn A J Ln

za

itd. potwierdza skuteczność tego środka.
C e r t y f i k a t  Nr. 64.21C. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutea choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo­

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie
1 z powodi rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancnolii. Wielu lekarzy wyczerpaio wszelkie środki! 
W rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revale«ciore“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji mosre Boau 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere“ zasługuję na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i po­
zwoliła napowrot zająć miejsce w towarzystwie. Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

„ M a r g r a b i a  B r ć h e n .  6)
Certyfikat Nr. 65.810. , , , N e u y e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja w skntek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała straiznie na roz­

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu kiedT 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Revaiescióre“, k" - J
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, p lakarzo, ’ lrtó 
ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowem.

Bewuetciere du Barry pożywniejszą je«t od mięta, oszczędza więcej niż 50 razy 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o., za

2 fnntj 4 zł. 60 o- 6 fantów 10 zł„ 12 fantów 20 zł.. 24 fanzy 36 zŁ -  Biszkokty w puszkach po 2 z 
M e. i po 4 zł. 60 c. Czekolad! w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek e z

^SfiUtanek 4 i Ł M ł w  protzku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filił. 29 zŁ, na 676 filii. 86 zł 
GŁÓWNY s k ł a e  w WLKDN1U „ B arry  du Barry*  et comp. W a l l f i s o h g a s z e  8, jako tez wszędzie 
W porządnych aptekach i sklepach korzennych Skład wiedeński wysyła teł ftezaleeeióre swoją sa pobraniem 

Ajencje: w  B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B e c h n l : L S. Bulszewicza 
apt W B i e d a c h  m M. 8. Franioea, aptekarz pod złotym orłem i G. GrOnspanna w O i e r n l o w a n t  • 
n J ltara c. k. apt. i Ignacego Schnircb; w K o ło a a jr t: n J. Sidorowicsa w K r a a o w l e : a Józefa Tran- 
ozyńskiego; wt L w e t l e  n Zygmunta Hackera aptekarza, n Piotra Mikolascha aptekarza rmasiolda Roftlendera, * ® w  irvAiiLnvaiG.ni, « ettmit Suhnyintru « tui■«■■■ » t.u/L* « . ł   ^
uJózefa i
u o w l e :
lłassenblatt _ .
w i e : n A Tenczyea api pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego.

o zdrowir i życiu mego dziecka 
M a r t i n ,  oficer w dymisji

cen«y swoją 
rant 2 zł 60 b



I g n a c y  K r a u s a ,  c. t .  notarjusz w So- 
kaln, poszukuje

POMOCNIKA,
biegłego w przeprowadzaniu pe r trak tac ji  — 
wyłącznie do spisywania aktów spadkowych.

Zgłaszać się można ze świadectwami listo­
wnie lub osobiście. Honorarjum lub tant iem a 
podług umowy. 1481 1— 3

Wszystkie blaszane 1480 1—3

nowe m i a r y
metryczne

na | łyny i suche przedmioty, ostemplowane 
przez "lwowski urząd cymentniczy, są do na ­
bycia gotowe pojedynczo lub w większej ilości 
po cenach tańszych od wiedeńskich u

J. Jarem kie wlcza,
blacharza ulica Jagelońska (Jezuicka) Nr. 4. 

K om itet budowy ko&cioła or-|
m iad sko-katolick iego urządza w 
Czerniowcach m uzykalny 1483 1—3

k o n c e r t
na dniu 2 1 . lutego 1874. z którego 
dochód przeznaczony na ukoń­
czenie budowy tegoż koftcioła.

Uzdolniony subjekt
h a n d l u  k o r z e n n e g o ,1479 1 - 3

władający językiem polskim i n iemieckim, 
przytem obznajomiony z buchhalteTją i 'kore-' 
spondencją, poszukuje z duiem 15. lutego lub 
1. marca we Lwowie lub w jednern z wie 
kszyct miast na prowincji , odpowiednej po­
sady. Bliższych szczegółów na łaskawe zapy 
tan ia  us tne  lub listowne, udzieli handel Wgo 
pana Karola Klimowicza ulica Wałowa Nr. 11.

S A L O N  m ó d
1454

po pani Błotnickicj o b ję ł a

M. ŁLLYELLI 2 2
i poleca go szanownej p. t. publiczności.

Ceny umiai kowane. j p p
Również przyjmują się suknie do roboty.

Tylko w gatunku dobrym a cenie 
umiarkowanej:

sprzęty kuchenae i domowe, żelazku do prasow ania mosiężne i s talowe, 
węglem lub duszą ogrzewane , m o źdz ie rze , lichtarze , m łynki i piecyki 
do mielenia i palenia kawy. noże stołowe, kuchenne i garbarsk ie ,  wyro­
bów krajowych lub zagranicznych, narzędzia dla rękodzieł,  okuciu, wagi 
decyu.ulne i wszelkie inne w zakres  tego handlu  wchodzące odlewy

p o l e c a  1482 1— 1

Handel towarów żelaznych
Ł . J l a c h a l s k i  i i p ó ł k a

w e  L w o w i e ,  R y n e k  JSTr. 3 5 .

iir*ap.ier K a y a r d  i R l a y u
CHARTA CHEMICA DU C0DEX.

Leczy reum atyziny, katary, zadawnione zapalenie piersi, reum atyzm y w bio-

f  drach, rany, oparzenie, spaleniuy, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru cale kosztują 3 franki, połówki franka i opatrzone su podpisem W* 

$  F a y a r d  I Bliiyn. Papier ten zaK-nny jest od lat 30. przez naj^nakoniitszv!-li lekarzy. ® 
Sprzedaż burtowua w Paryżu, ulica Neuve St. M en y  40. ' itifrr. 33—3(1 2

W Poznaniu w ant.  dra Mankiowicza; we Lwowie w apt. p. P. M i t  o l a s c l i  ; W 
w Krakowie w apt.  .1. Trauczyńskiego; w Brodach w apt.  p. AL Ktillak i|)

1 .
Dla wzmocnienia dzieci i osób w ą­

tłych , cierpiących na piersi i żołądek, 
lub  dotkniętych chorobą bladaczki i nie­
dokrwistości, je s t  naipożądańszym R a -  
c a h o m  a r a b s k i e  p. D e l a n g r e -  
n i e r  w P aryżu .  1°44 5—20

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolaseh; w K rakow ie w aptece p. 
Trauczyńskiego, w Warszawie w skła  
dach ap tekarsk ich  pp, Galie i L .  Spiessa.

P R A W D Z I W I E

PIGUŁKI MORISOYA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich s ła ­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1023 17—48

Skład główny w Paryżu u p Arthaud 
Modlił?1, aptekarza 3 0 ,  ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt.  M. Kullak,

Balsam Bilfinger,
środek leczący radykalnie  r e u m a t y z m  na­
wet w najuporczywszycii wypadkach We Lwo­
wie nabyć można w apt.  .1.  P l e p e ł a a  pod 
węgierską koroną. 1399 3 —3

C e n n i k  w in
G . C o r n u s  w  B o r d e a u x .

Werner i spółka
we Lwowie, pod l. 25 Nowy świat,

utrzymują 1121  11 12

w wielkim zapasie na składzie
Sieczkarnie syst. Bentala

N r .  5 8 .  & m ała  ręczna . . zlr. 50
. z  dużem koleni „ 55.

R .  Ł .  JB. ręczna tnie dwojaką
sieczką . . . .  „ 85.

C .  E. E . ręczna i do kieratu „ 150.
Nr. 4. wielka do kieratu . . „ 210.

PASTA i SYROP
p .  D e l a n g r e n i e r  w  P a r y ż u

50 lekarzy szpitalów Paryzkich, 
profesorów wydziału lekarskiego, po­
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie inne, dla wyle 
czenia katarów, grypy, zapalenia gardła 
i piersi. 1043 9—20

Dostać można w ap tekach  we L w o ­
wie pp. Mikolasrha; w Krakowie p. J .  
T ranczyń  kiego, w Kijowie w składzie 
m ater ja łów  aptecznych pp. bra< y M at-  
cińczyk, w W a r s z a w i e  w sk ładach  a p ­
tekarsk ich  pp- Galie  i Spiessa.

Biuro śtreczeób i

J. Molodeckiego
przy ulicy Sykstuskie j Nr. 4 i Karola L u d - 

wika N r. 11 we Lw ow ie, ',

mając rozlegle stosunki z firmami handloweini 
w kraju i zagranicą, ułatwia  kupna ,  przedaże 
dóbr, lasów, realności i nabycie dzierżaw, l 

rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer­
nantki , nauczycieli , bony i wszelką służbę 
dwors ką,

dostarcza za kontraktam i parobków i dziew­
ki robocze w mniejszych i większych partjach 

okolic mazurskich i górskich. 147J 2—5

Ulubione tańce
z towarzyszeniem fortepianu

Majątek ziemski
jkolo M o ś c i s k  . 7, dwóch obszarów z sobą 

l-graniczących złożony, s/4 mili od dwóch stacyj 
[kolejowych i gościńca oddalony, podług ka­
tas t ru  910 ni. pól ornych. .">01 lak, 123 past 

,'wisk Odejmujący, z dobrymi budynkami i go- 
a f r z e ln i ą . jes t  od wiosny r. b. do wydzierża­

wienia. Bliższa wiadomość we Lwowie w kan- 
|celarji Dr. Gregorewicza. 1445 4 — 12

Nie potrzeba więcej farb stopniowych
.p rz e c iw  .ś iw iź .n ie .. < ;f~ '

d o k t o r a

James SMITHSON
P rz y w ra c a  w łosom  na 

g ło w ie  i na b rodzie  ko ­
lo r n a tu ra ln y  ja k ie j  ha tlź 
b a rw y . ‘ _

?(& -2
p£2£_j-ut y  l l O ^ O H Ł ,

dem moim
wyszły nak ł a ­
wę wszystkich

-.1 '. hi Do te j  fa rb y  n ie  trz e b a  myć 
g ło w y  a n i p rzed  an i po operacu*  
sposob w życia p r o s ty ,  s k u te k  
n iezaw o d n y , m e p lam i c i a ła  i 

n ie  s zk o d z i n igdy  z d ro w ia .
L. LEGRAND, fab ry k a n t perfum  
w P a ry ż u , w e L w ow ie  w ap tece  
P . M iko la seh  i m agaz. g a l a n t .  
p, K am ila  S trzy ż o  w sk ieg o . ^

Zapaśnik & Krysiński
r e p re ze n ta n c i d la  c a łe j I iihI r ji 

I G a lic ji
16. Ulica Kopernika we Lwowie.

W iną białe.
Cbatęau d’Yquem 
Haut Sauternes 
Haut Bursac 
Pommes 
Cćtoiis 
Bodensue

Wiua czerwone.

1805
7.1. 5-50 
„ 4'
U 2 75
„ 2 50
„ 2-25
„ 2-25

1870

175 
1 75

1SG5 1800 1870
zł.

i są do nabycia 
księgarniach.

Czibulka. Camilla. Polka-Mazourka 30 ct.
Hock. Anna. Polka francaise 40 ct.
Kisieletcski. F ine  Mouche. Polka francaise 30 c.
Peters. PenBĆe. Polka*Mazourka 30 ct. |
—  Quadrille sur des motifs de 1’Operette

de Suppe, 50 ct. I
— Quadrille sur des motifs de )’0p. de

Otfenbach, 50 ct. . 0 . Przez pierwsze stowarzyszenia lekarskie w
la Bluette. Polka-Mazourka, 30 ct. ^Niemczech rozbierane i przez wysokie c. k.

v i  '■ t * Tą r« e’ , francjVse’ 3 c - namiestnictwo węgierskie dla wielkiej użyte- F tlusm skt. 4 Mazury krakowskie. Op 10, 60 c. ;c łnofc . | ( | f o b ,  «
K uszew ski. Mazur, 30 c.
Pisecki. Elise. Polka francaise, 30 c.

Kadryle z ulubionych tematów operetki
„Żaki“, 50 c.

Sm utny. Anna. Polka Mazurka.
Tomkowicz. Enivrement. Galop, 30 ct.
Z ieliński. 2 Mazuiy, 25 c.

 Zamówienia czynione wprost
nakładcy przesyłane będą f r a n c o .

Muscat 
Mad er e 
Malaga 
Porto 
A licante 
Granachc 
Verniouthe 
Cham bertin (extra)

143 2 - 2
J u l i u s z  W i l d t

księgarz-nakladca

F. Km nreater,
) dni u, Htreałs, Hąuptatrasse Nr. 1wt Wiedniu, Btruałs, Hąuptatrasse Nr. 115,

an  d e r  P f e r d e b a h n .

oQ-

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro­
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo­
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi­
rytusu, oleju i petroleum, węże. konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia o- nia.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie. '4W3

P r z e s t r o g a .
Dochodzą mię wieści, że mają obiegać we­

ksle z podpisem mego imienia. Gdy atoli ża. 
dnycli weksli nigdy nie wystawiałem ani nie ct. 
podpisywałem, zatem ostrzegam, że takowych 
jako podrobionych płacić nie będę.

1469 3—3 J a k ó b  M e n a g e r .

Płótno gośćcowe
przeciw gośćcowi (dnie darciu w stawach, po­
strzale), róży, wszelkim kurczom w rękach, a 
■szczególnie przeciw kurczom w żyłach,  gość­
cowi w głowic, opuchłym członkom, zwichnię- 

u icioin i kłuciu w boku może być użytym jako 
pierwszy prędko i pewnie leczący środek.

W paczkach z opisem użycia a zł. 1 ct. 5, 
dwa razy tak  mocne w cięższych słabościach 

w Krakowie. |a zł. 2 ct. 10 w. a.
Również s łynny

paryski plaster uniwersalny
przeciw wszelkim r a n o m , odmrożeniu i od- 
gniotkom. Słoik z opisem użycia kosztuje 70 

pół słoika 35 ct. Za opakowanie 15 «t.

PASTYLKI PIERSIO
P !SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 

LAUROWYCH LIŚCI
p p G R IM A U L T etGLe aptłkar2y wPAR" U

Świadectwo.

Są to  wyborne cuk ierk i  złożone ze 
iubstancyj znanych w medycynie ze 
swych własności łagodzących i uśmie­
rzających skutecznie kaszle, rozjątrze­
nie w piersiach, katary uporczywe.

Cukierki te  łącznie z Syropem nad- 
fosforanu wapna, używają się dla uśmif 
rżenia mocnego kaszlu (połączonego ; 
odpluwaniem i kokluszem). 1037 10—23 

Dostać można w ap tekach  we Lwo­
wie pp. Mikólascha, Beisera i R u c k e r a ; 
w K rakow ie pp. J .  T rauczyńskiego i 
W. R e d y k a ;  w Brodach K ullaka i F ran-  
z o s a ; w Rzeszowie S chai t te ra  ; w W a r ­
szawie w sk ła d ac h  ap tekarsk ich  pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

A S T M Y Agronom
Duamoió, O rypka ,  Katary zadawnione, wszel-imogący się wykazać jak  najehlubniejszemi swia 
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują|dectwami tak z teorji jak i praktyki,  znfijący 
szybko 1 niezawodnie po użyciu Rurek antiast-lsię dokładnie na racjonalnej uprawie roli, cho- 
matyoznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rneidowli inwentarzy, gorzelnictwie i innych 
de la Monnaie w Paryżu. 1004 5—V Ibrykacjach, leśnic twie,  budownictwie ,  inży-

Dostać można we Lwowie w aptece VP. Mi-,nierji wiejskiej, rachunkowości,  użyciu wszel-
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W W ar­
szawie w składach aptecznych materjałów pp 
Eerd. Ang Gallego i Ludwika Spiessa.

kich machin rolniczych — biegły w admini­
stracji i organizacji dóbr — poszukuje posady.

Oferty pod lit .  I . .  K .  1’ o t H i a . j c e  poste 
restante. 1431 3— 3

Ninicjszem niżej podpisany potwierdzam 
na żądanie z najczystszem sumieniem i z d łu ­
goletniego przekonania i doświadczenia dla 
dobra chorujących ludzi, że p a r y s k i  u n i ­
w e r s a l n y  p l a s t e r  jes t  niezawodnym le­
kiem na wszelkie pod jakąkolwiek nazwą znane 
rany, nawet na tak zwanego raka i próclinię 
cie kości, nietylko uśmierzając zaraz bój ale 
niechybnie i gruntownie g o jąe , jeżeli podług 
opisu jest  ciągle używany A dostać można go 
tylko w aptece pana J,  Tórk'a , ulica Królew­
ska w Peszcie.

Peszt, 1. marca, J a n  P e t r a s ,
urzędnik w dyrekcji król. węg. 

państwowych kolei.
Jedynie prawdziwe do nabycia we L w o ­

w i e  u p. Z y g n i .  H a c k e r a ,  apt.,  w Kra­
kowie u p. Er. Stockmar.i,  ap t  i 317 4 —0

m m tgE $mKzasahzc:mwst& s& .u& s& sss& is£!

Wm KNAUST,
W i e n ,  I . e o p o l d s t a d t .

I Miesbachgasse 15, gegenuber d. kk. Augarten. I 
28 Medaillen.

Cliateau L afitte 
M argaiu  
Laroze

Montrose 
Pontel-Canet 
St,. Julien 
Margam-Medoc 
St. Estephe 
Pauillac 
Pomerol 
St. Emilion 
St. Christoly 
Ghateau Dorimon 
Talence 
1 ronsac 
Montferrand 
Quinsac „ —
Medocs ordinaires „ —

W ina hiszpańskie, 
zł. 5.

!>■
4-50
4-25
3-
3’50 
2-75 
2-50 
2-50 
2-50 
2-50 
2 25 
2 25 
1-50 
1-50 
1-50 
1-50

3-50

3-
2-25 —

1-50

2 2 5  2-

2-
1-25
1-25
D25
1-25
1-25

i G le upr/. gal, akcyjny Bank hipoteczny.
K u p o n y  l i s t ó w  h i p o t e c z n y c h

płatne I. marca £874,
w y p ła .c a  k;is;i g ł ó w n a  z . i k l a d u  p o c z ą w s z y

od I. lutego b. r, za potrącomom (>°i0 eskoutii.
stycznia 1874 .

Dyrekcja*

' O
L w u  w .  •'> 1 •

1407 2

ii i B.sfi ;:i; - 5 0

Wina zagraniczne i likiery
liajfcuiszych cenach za poręczeniem prawdziwości zanajlepszej ja k o śc i, sprzedane będą

. 50

St. .Tulien. St. Estćphezt .  1 c. 25 
Cliatoau Margeanx . „ 1 „ 7.5 

„ Lalitc lub Larose „ 2 
Mosel , Brauneberger ,

Nierensteiner . . . „ 1 
Rudes- luli Hoclilk-imor,, 2 
Muscat L u n d  lub Emu- 

tigna.n 1
Malaga, Madeira, Sher­

ry bardzo stary . . „ 2 
i wraz z flaszką. — Skrzynie i daszki 
Haszek za zaliczką. A l U X

ką b u t e l k ę .  
Cognac lin Clianipagne zi
Bono iiatiuo 1 bilt>:lki

41 butelka 
■Tauiaica-Runi , szlach.

1 butelki . zl. I 11.,— 2
Szampańskie: butelka „ 2 , .  

.Uotft croiiiant rose t p 
„ Auhurtin erem. ro se ,, 2 ”
„ Mam i <-................ ....

Heidaiook* Co. Monopol 3 ,. 
przyjmuję nap>iwr-it.

C i i c a n o t ...................... z l .3 c .2 5
V oslaunr AusatirhLKile...... n —„60
Buster  A ushruch . . , , - - „ 7 0  
Ocet winny I. gatunek

za w i a d r o ..............„ 6 „ —
za b u t e l k ę .............. „ „25

| Oiyginalne piwo 1. Klein 
Schwechat we flaszk.:

I Pi wo odstale ct. 25 marcowe 27 
Rozsyłka począwszy od dwóch

F I  o c h ,  we \V ie < l l l i '> «  B d ck ers tra t . se  N r .  8.

Dom bankierski i wymiany 
S O K A L  & L I L I E N

— i-
O .

3-50 
3 •50 
3-5.) 
3-50 
3-50 
3-
2-75

dawniej 1109 3—V

M .  B H A U N ,
i l j e  w s z e l k i e  g a t u n k i  p a p i e r ó w  p a ń s t w o w y c h

zt.

zl.

W in a  sza m p ań sk ie
Mo8t e t Coinp.

Fleur de la Champagne 
Gd. Vin Creniant (blanc)

» » (l'0S(5)
Carte Biancho 
Yersenay 
Bouzy

w pólbutelkach o 10 cent. drożej.
L ik ie ry  ro zm a ite .

Cbartreus veritable 
„ Imita tion

L ik iery  Mav iniąue.
Creuić de Cacao-Moca-Vanille zl.
Cedrats. Roses-Menthe-Anis He lndes „
The, Sherry . Corrtial-, Raspail „
Curacao de Hollande „

estra
Marasąuin de Zora „

L i k i e r y  f ran cusk ie .
Anisette de Bordeaui (surfine) zl.
Cassis, noyau, Garrus etc. „

Koniak i mm.
Cognacs et Rhuin (Cornus) zl

„ Fines Cbampagnes (tres vieux) „
1106 8 -  ? ------

Wina Bordeaux w 4-wiadrowych 
beczkach.

W in a  bia łe .
1805 1870

Chateau d ’ Yąuem zł. 1500
H aut Sauternes „ 700 —

Barsac „ 650 —
Ceron „ 350 275
Podensac „ 350 275

Wina c erwone w 4-wiadrowych 
beczkach.

4-25
3-75
3-75
3-50
3-50
3-

6-25
4-

3 -2 5
3-25 
3 50
3-
3'50
4-

3-
3-

2-50 
6-

k u p u j e  i
i p r z e m y s ł o w y c h ,  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  lo s ó w  p a ń s t w o w y c h  
t n y c h  i m o n e t ,  pod  n a j s l u s z n i e j s z o m i  w a r u a k a i n i .

Zlecenia z prowincji załatwiają się szybko.

1 p ry w a -

Zmiana lokalu.

K. GROMADZmSKIEGO
znany dotąd  .jako

w e  L w o w i e ,
sk ła d  kom isow y P .  S .

o
O ■fcrtL

Chateau Lafitte 
„ M argau i
„ Laroze

Pontet Canet 
Margaus-Medoc 
St. Julien 
St. Estephe 
Talence
Chatau Dorimon 
St. Emilion 
Pomerol 
Fn-nsac
(juinsac
Montferrand
Cambla»e8

zl.

Feuerspritz>-n aller Sorten, Gartensprit-  
zen, Gfartenpumjiórf, llydroplmre odąi 
Wasserzulningcr, Zeiitrifugal |iumpen, 

Baupumpt-n, Brunnenpumpun, Bicr- umi 
Weiuputnpcii etc. Schhiaciic, Feuereimer

von Haiif. Leder oder Kantschuck, 
FeuerWehr-Aiisrustnngen. 

I l lustr ir tu  Kat.aloge gratis  per Post,
:-cK:

1868
1150

850
700
500
400
350
300
250
250
250
250
200
200
200
150

1870
1003

800
850
450
350
300
280
225
220
220
220
185
185
1S:>
135

Skład komisowy znajduje się u kupca 
A. fioziewicza we Lwowie.

A u d r e j e w a -  z M o s k w y ,

obecnie znacznie powiększony,
przeniesiony został  do nowo urządzonego magazynu

na rogu ulicy Sobieskiego dawniej Nowej 1. 9
o b o k  s k ł a d u  z e g a r ó w  W . P c i i t l i c r a .

Poleca się łaskawyniwzglę lom Szanownej P. T. Publiczności.

I E e r l m t s l  r o s y j s k a  k a r a w a n o w a  w oryginalnych pakietach na wagę rosyj­
ską , funt na zlr. 2, 3, 4, 5, 7 i f(). H e r b a t a  a n g i e l s k a  na wagę wiedeńską, 
funt  na zlr. I liO, 2 2-40, ii, :5G(I, 4- i 5. K a w a  przedniejsze gatunki  za funt 0(1 
cnt. 88 do 96. ( l u k i e r  najlepszy rafinowany, w głowach fan t  po 31 cut. ,  na funty 
po 31 cnt.  K i s z k o . i l y  angielskie do herbaty v  wielkim wyborze tuu t  od zlr. l._0 
do 140  I l u m  stary prtwdziw;’ Jamaika. A r a k  do Goa. E s e n c j a -  ponczowa. 

T i i k w o r y  po różnych cenach.

lam owary oryginalne z Tuły.
Prócz"powyższycli towarów poleca M K Ł A U  j-iko nowo u siebie zaprowadzony

artykuł handlowy, dot.pl tu niezna-mj dobroci i3-d-‘ganc;i : J B"3 B

BjPiece,: ■<
(KOlllMil.j

K u c ł i u i e
t e a « o w e ,

I ^ P o s a d z k i 1'  |  
t  ̂ mozaikowe ^
l wszelkie wyroby 
Terra - Koty wefio- ,
■‘•ącc ; ; z ik r rs  ozdób 
a? jli i tektoniczny cli. g a  

„a btnie p rzy jm ujc jS  
zaituiwii-nit. Modele 
jficiów i )iowyżej wy­
mienionych przed­

miotów oglądać mo­
żna wsumymże skla- 
>l‘zie. 1211 5 - 6

W i n a  w ę g i e r s k i e , a u s t r j a e k i e  i  z a g r a , n i c / n o

W i
przemysłu we Lwowie,

wydaje od L>. stycznia 1873 i*, zacząwszy

I S V i a A T V  KASOWE
procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
procentowe za 14 „ „
procentowe za 30 1079 4—?

t/2

trr
9>

G u s t a w  M u r a w ?
w  P odw oloczysliach

w  lio te lu  O d e s s y  p o d  „ K o t w i c ą *
poleca

Szanownej Publiczności swój obficie założony

handel towarów korzennych, wili,
galanteryj żelaznych i norymberskich,

kłóry dnia 27. listopada 1873 otworzonym został.

sprowadź,am w najcelniejszych

1437 3 - 3

Wszelkie w ten zakres wchodzące towary 
sprzedaję takowe po najniższych cenach.'

gatunkach

sx

fet

W ydawca, właściciel i odpowiedzialny redak to r Jan  D obrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


